
Środa, 21 czerwca 1876
■ t Przedpłata'kwartalna

wynosi w Poznaniu’7 m*r«k 50 fenu, w Państwie nle- 
mieckićm i w Anstryi 9 mar. 15 feib, w Belgii, Wło­
szech, Scwąjearyi, Serbii, Ameryce, w Danii, J Fran­

cji, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i egłoizenia 
przyjmują ii< w ekspedycyi; przedpłatę przyjmaą 
w wturcUi pnakiij «t»j w państwach do jwią-.hn pi- 
eitow»<o nlemioeko-.iutrjMk. nalażicjrch urwfiy po- 
ettow«. W innych hrąjneh suń tylko nasz« «jantary 
«• których pofeodnictwom (uh.cz niiijj mołn. takt«

pnuyłaó ogło.Mnia do skspod. Di,Ł pOzn. 

Btkopinu
“ udiyłau Sodakcyi ni« zwracaj, li, i niszczono h«d

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
WHamVn%nibFr»nkft.™£n ® “ b °u r^’ Rn?de J’°'"ï,onJNo' -16,’. Pnłkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
Exp^äon^’i’^^^--”?d’^®--e“l-B”lł>n"---Lp8Ank_i®dnin.* i.B.a'5rl0l:-_H»slL?IŁ,,te’n * Y ogier. - WJeriinie Rudolf Mos8eŁJeruaalemers-------  *“ • ----------- ~ - * - ■ • • • - s1 >*H rł Uli" r7~L----- ’ ------- •_"tt •• •*»»••>•«*• jjnuj iKjt, LŁaaoouobOiua> ¥ uglflT. — VY Berlinie rtuaou uoase, Jerusalemerstrasse 48. A. R e t e m e y er," EL Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Auaonoen-

„lnvalidendank Behrenstr. 24 i Haaok ct Kabehl, Friedriohstr. 88. — W Bremie: E. Sohlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube&Comp. — W Wrooławiu Daabe, Haasen»tein&VogleriMosse. — W Plesze­
wie: L. Z bor ais ki.

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.

POZNAN, 20 czerwca.

Na wczorajsróm posiedzeniu Izby panów obrado­
wano nad owym osławionym projektem do prawa o ję- 
zyku urzędowym. Z członków Izby panów Polaków 
przemawiali w tój sprawie pp. Józef hr. Miel- 
i y n s k i i M ieczyeław hr. Kwilecki a oba- 
dwaj mówili świetnie i dali wyraz temu oburzeniu, 
jakióm całe nasze społeczeństwo w obec tęgo prawa 
jest przejęte. Izba tych szlachetnych a śmiałych i e- 
nergicznych przemówców słuchała z niepokojem, wciąż 
przerywając mówcom. Marszałek Izby iównież po 
kilkakroć im przerywał, wzywając ich do objekty- 
w n e g o traktowania, jak gdyby w obec krzywdy, ja­
ką zamierzają nam uczynić, możnaby się powstrzymać 
od wyrzeczenia tego, co każdy z nas w głębi duszy 
czuje, i od napiętnowania tego projektu w taki sposób, 
na jaki zasługuje. Te przerywania i niepokoje to naj­
lepsze świadectwo, że mówcy nasi stanęli na wysoko­
ści zadania — cześć im za tol

Projekt cały przyjęto bez żadnój zmiany.
Z członków Izby panów Polaków było tylko czte, 

rech, to jest hr. Kwilę c k i, hr. Mielżyński- 
K. hr. P o t u 1 i c k i i L. Śląski.

Trybuny były pełne publiczności — pomiędzy nią 
było kilku naszych posłów Izby drugiój sejmu pruskiego.

Obszerne sprawozdanie z całego posiedzenia poda­
my następnie; dziś podajemy je o tyle, o ile doszło 
nas z dzienników niemieckich.

Petycyi wpłynęło do Izby panów do dnia dzisiej­
szego blisko z dwustu tysiącami podpisów. 
Stało się to w ciągu tygodnia. Czy zdziałała to egi- 
tacya czy tóż głębokie oburzenie, jakióm każdy z nas 
przejęty jest w obec krzywdy, jaką nam i językowi 
naszemu wyrządzić usiłują? Niech odpowiedzą z ręką 
na sumieniu walecznicy kulturkampfu I

Z braku faktycznych ze Wschodu wiadomości po- 
zwolimy sobie przytoczyć, co piszą do wiedeńskiój Po­
litische Correspondenz pod dniem 13 b. m. 
o dwutygodniowych rządach Murada V: Dwa mijają 
dziś tygodnie — czytamy tutaj — jak zasiadł na tro­
nie Murad V, a w położeniu rzeczy nic się nie zmie­
niło. Gabinet, który spodziewał się znaleźć w sklepach 
pałacu Dolmabagdże skarb wynoszący od 2—3 mil. li­
rów, cieszył się już z góry, iż pieniędzmi temi będzie 
mógł opłacić część zaległój pensyi urzędników. Na­
dzieje te niestety nie ziściły się; po przeszukaniu wszy­
stkich kątów zdołano zebrać zaledwie 100 tysięcy 
lirów. Rząd wiedział bardzo dobrze, iż będzie mu- 
siał w ten lub ów sposób uczynić zadość — i to 
szybko oczekiwaniom. Co się tyczy reform, — nie 
potrafiono się nawet porozumieć co do pierwszych 
zasad projektu rady narodowój. Zarządzono przeto naj­
pierw rozbrojenie łaknących mordów i rabunków ba- 
szibozuków i innych wojsk nieregularnych w Bułgarii. 
Rozporządzenie tego rodzaju było bardzo potrzebne, 
słuszne i zgodne z zasadami ludzkości. Władze buł­
garskie zwróciły całą swoją uwagę na utrzymanie spo­
koju po miastach. Z tego powodu baszibozukowie, 
Czerkiesi i tureccy ochotnicy mogli wygodnie dopusz­
czać się najwięszych na prowincyi okrucieństw. Roz-

Szkice obyczajowe

z życia Mazurów.
Napisał

ffl. D. Chamski.

Ze wszystkich miejscowości naszego kraju najmniój 
zawsze zwracała na siebie uwagę pod względem oby­
czajowym Mazowiecka ziemia. Turyści i skrzętni 
zbieracze podań, baśni i ludowych pieśni, omijali Ma­
zurów, jakby lekceważąc ten lud powolny, powierzcho­
wnie gapiowaty, o którym złośliwi mówią, że się ślepy 
rodzi i przez dziewięć dni nic nie widzi — lud, któ­
rego w istocie prawdziwa fizyognomia ukrywa się pod 
skorupą silnego prowincyonalnego konserwatyzmu, ale 
któremu, popatrzywszy bliżój i uważniój w twarz i ser­
ce, dostrzeżesz rodzinne, oryginalne cechy jego obycza­
jów, życia, społecznych przekonań, naturaloój filozofii, 
poezyi i psychologicznych czynników.

Nie utrzymuję bynajmniój, aby całe Mazowsze, 
pod względem badań obyczajowych, było dla nas zie­
mią nieznaną; ale to pewna, że miejscowości położone 
Po prawym brzegu Wisły, mianowicie okolice: Lipna, 
Rypina, Dobrzynia nad Wisłą i nad Drwęcą, Skempe- 
go, Płocka, Sierpca, Bieżunia, Raciąża, Bodzanowa, 
Mławy i Szreńska, tak mało są znane i pod względem 
obyczajowego życia chłopów, szlachty drobnój i mie- 
«zezan tak obce dla ogółu, że doprawdy dziwić się 
przychodzi, dla czego pisarze nasi, z takim talentem 
odsłaniający fizyognomią moralną Krakowiaku, górala, 
Litwina, Podlasiaka i Rusina, dła czego nagromadziwszy 
‘akie skarby dla literatury z ustnych ludowych podań, 
przysłów, baśni, piosnek i przypowieści — nie przyjrzeli 
•>8 bliżój Mazurowi w jego odwiecznój siedzibie i pra-

brojenie ma położyć tamę niecnćj tój gospodarce. Rząd 
nowy nic zresztą nie zrobił dla polepszenia stósunków. 
Wiadomo tylko tyle że 20 ministrów, tworzących obe­
cnie wraz z ministrami bez teki radę miuisteryaluą, 
są z sobą w niezgodzie. Publiczność zajmuje się je­
dynie czterema głównymi ministrami zasiadująoymi w 
radzie gabinetowój nie troszcząc się o innych. W.we- 
zyr Mebmed Rudżi pasza traci czas na pośredniczeniu 
między zapatrywaniami swoich kolegów. Osobiście nie 
zgadza się zarówno z innymi ministrami z skrajnemi 
zapatrywaniami Midhada paszy. Minister wojny 
Hussein Avni pasza radby zapewnić zwycięztwo 
militaryemowi. Midhad pasza popierany przez sof­
tów wypracował projekt konstytucyi, wedle którego ma 
być przeprowadzone stopniowo w ciągu lat 6 zupełne 
równouprawnienie chrześcian z muzułmanami. Czy 
wśród dzisiejszych okoliczności przyjaźń jego z stron­
nictwem softów będzie długotrwałą — trzeba powątpie­
wać. Szeik-ul-islam, Heirullah effendi jest inteligen­
tnym, energicznym człowiekiem, stoi w wielkióm u 
większości softów poważaniu i żelazną ręką utrzymuje 
na wodzy ową w mniejszości znajdującą się część so­
ftów, która odurzona pierwszóm powodzeniem chciałaby 
całą zagarnąć władzę. Heirullah effendi, popierany 
przez w. wezyra, całogo używa wpływu, by nakłonić 
Midhada paszę do zmodyfikowania jego projektu. Ze 
względu, że położenie w Bułgaryi stało się w dniach 
ostatnich mniój groźnóm, otrzymał eerdar-ekrem Abdul 
Kerim pasza rozkaz odbycia przeglądu nad wojskiem 
stojącóm na granicy serbskiój. W tym celu udał się 
już do Niczu.

Nowy sułtan zwraca główną swą uwagę na armią 
lądową i zamierza zredukować marynarkę. Wyraził 
życzenie, by elita towarzystwa tureckiego zasiliła swym 
udziałem szeregi wojska. Dla dania przykładu nakło­
nił trzech swoich szwagrów, Nuri paszę, Edhem pa­
szę i Mahmud paszę, będących wysokimi dostojnikami 
pałacowymi i państwowymi, do wstąpienia do wojska.

Krwawa katastrofa, w którój dwóch najprzedniej­
szych ministrów tureckich postradało życie, dotychczas 
nie wyjaśniona należycie. Ag. russe donosi, że mor­
derca Hassan, którego w ośtn już godzin po dokona- 
nój zbrodni powieszono, był krewnjm drugiój żony 
Abdul-Aziza i stał pod szczególniejszą jój protekcyą 
Pospiech, z jakim przeprowadzono śledztwo, dokonan»- 
egzekucyi i pochowano ofiary, wydaje się dla dzienni­
ków bardzo podejrzanym i mimowoli rozliczne rodzi 
pogłoski.

Co się tyczy Serbii, telegrafują z Binłogrodu do 
Journal des Deb., że rząd serbski jest stanowczo 
za pokojem, naród atoli cały za wojną. Położenie 
księcia skutkiem tego staje się coraz bardziój niebez- 
piecznóm. Do H o n zaś telegrafują, że W.Porta 
zażądała by Serbia wypłaciła bezwłocznie zaległy haracz 
w kwocie 64,000 dukatów, rząd serbski jednak zasło­
nił się niemożnością zapłacenia tak znacznój sumy. 
Wedle innych dzienników zażąda ajent serbski w Ca- 
rogrodzie za cenę rozbrojenia odstąpienia na rzecz Ser­
bii kilku okręgów uad Driną.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał kaiążęoo-sasko-altenbnrgskiemu radzcy atuto­

wemu, dzierzawoy jeneralnemu i pełnomoonikowi S a s s e w 
Ottorowie w powieoie szamotulskim order orła czerwonego 
ozwartój klasy.

wie wszystko, co ten lud w dziedzinie ducha utworzył 
— pozostawili do dzisiejszego dnia nie tknięte z wiel­
ką rzeczywiście stratą dla literatury i sztuki. Kreśląc 
tych kilka szkiców z kątów mazurskiój ziemi, po za 
któremi, jak utrzymuje dowcipny Krakowiak, świat już 
deskami zabity, nie mam naturalnie zamiaru i preten- 
syi zapełnić tój luki w podauiowój i obyczajowój li­
teraturze naszój, — nie moja to specyalność i nie w 
ten sposób przystępuje się do podobnego rodzaju pracy 
wymagającój lat, cierpliwości i bezustannój włóczęgi — 
zamiarem moim jest, poznajomić czytelnika z fizyogno­
mią obyczajową i społeczną jednój ze stron naszego 
kraju, z fizyognomią taką, jak ją urobiło życie dzisiejsze. 
1 nie jest to żadne studyum, żaden traktat obyczajowy 
lecz doraźaa charakterystyka ludzi i ich obyczajów, o- 
parta na rzetelnój znajomości tych stron i stósunków — 
zatem śmiem twierdzić, nie bez interesu i pożytku 
dająca się czytać.

Cała ta część płockiój gubernii, poczynając od 
granicy pruskiój w okolioich Lipna, Kikola i Rypina, 
aż do diugiego punktu Prus przytykających w okoli­
cach Mławy, część obejmująca okolice Płocka, Sierpca, 
Bieżunia, Drobina, Raciąża, Płońska, Wyszogrodu, 
Ciechanowa, Bodzanowa, Radzanowa i innych drobnych 
miasteczek lub osad zajmuje obszerne równiny, z wy­
jątkiem części powiatu lipnowskiego, w którój w oko­
licach Sikorza, Kikoła, Brudzenia i w przeciwną stro­
nę pod sam Włocławek ziemia sfałdowana jest górami 
dość stromemi, tak że na wiosnę i jesień, podróż na­
wet nie jest bezpieczną; okolice Płocka od strony Li­
pna także okolone są górami i głębokiemi parowami, 
i sam Płock znajduje się na wyniosłój górze; ale Płoik 
równie, jak wszystkie inne miasta nad Wisłą położone 
z wysokich gór przypatrują się falom kapryśnój rzeki 
i, gdzie Wisła płynie w pośród równin, tam nie znaj­
dziesz chyba jaką wioskę, która prawie co rok kąpie 
się cała i z dobytku swego, a często i z dzieci, robić 
musi ofiarę rozhukanój metronie rzek polskich.

Gleba tych stron pod względem urodzajności nie 
jest jednakowa i mylnie utrzymują ci, którzy twierdzą, 
że ziemia tu jest piaszczysta. Najlichsze grunta po*

Mewy
członków Izby Panów

Józefa hr. Mielźyńskiego
i

Mieczysława hr. Kwileckiego.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby Panów 
sejmu pruskiego podczas obrad nad projektem 
do prawa o języku urzędowym, po sprawozda­
wcy hr. Lippe, zabrał głos p. Józef hr. Miel- 
żyński i powiedział, co następuje:

Panowie! Przedewszystkióm zaprzeczam nie tylko 
kompetencyi wysokiój Izbie wydawania uchwał nad 
przedłożonym projektem, ale protestuję jak najuroczy- 
ściój przeciw temu, aby rząd miał prawo do 
przedkładania tego projektu, o ile takowy 
narusza prawa Polaków.

Wedle projektu mają wszyscy Nie-niemcy bez ró­
żnicy używać tylko języka niemieckiego jako języ­
ka urzędowego i to bez względu na to, czy 
władają niemieckim językiem, a nawet bez 
względu na to, czy w ogóle rozumieją po 
niemiecku. Tym sposobem Nie-niemcy a zwła­
szcza jeżeli n i e władają niemieckim językiem, posta­
wieni są po za prawem, przez co wystawieni są na 
to, że im wymiar sprawiedliwości odmawia­
nym bywa z tego tylko powodu, iż nie mogą się w 
ojczystym swym języku porozumieć z organami państwa 
— a ta odmowa wymiaru sprawiedliwości 
ma być sankcyonowaną przez prawo.

Rząd zna bardzo dobrze złowrogie następstwa te­
go prawa — podnoszę to z przyciskiem — rząd wie 
bardzo dobrze o tóm, że Nie-niemcy, nie znający nie­
mieckiego języka mogą się porozumiewać tylko w 
swym ojczystym języku, bo inaczój nie byłby robił 
rząd w projekcie tego jedynego wyjątku, wedle któ- 
iogo Nio-uiouiuuLU artykuły wujeuuo umszu by O u-i—z 
tane w ich ojczystym języku. Państwo uwzględnia 
przeto poddanych innych narodowości jak uiemieckiój 
w tym tylko razie, gdy żąda ich krwi i życia. — 
Natomiast nie troszczy się wcale państwo o dobro­
byt i opiekę prawną swych poddanych innój 
narodowości i odmawia niewladająoym niemieckim 
językiem mianowicie chłopom, którzy znają zwykle 
tylko swój język ojczysty, swój opieki a nawet odma­
wia im wymiaru sprawiedliwości. Taką więc mają 
otrzymać zapłatę Nie-niemcy za swe dla państwa po­
niesione ofiary z krwi i mienia!

Powszechnie znane oburzenie dotkniętych tym 
projektem nie wstrzymuje bynajmniój rządu od przed­
łożenia projektu i tój wysokiój Izbie. Opierając się na 
panowaniu siły brutalnój nie poczuwa się rząd do obo­
wiązku uwzględniania przyrodzonych, najświętszych 
praw mniejszości.

Żądanie państwa, aby jeden tylko język uzna­
nym był za język urzędowy, każę przypuszczać, iż 
państwo składa się z jednolitój narodowości. W Pru­
sach mają się rzeczy faktycznie inaczój. Do pruskiego 
państwa należą znaczne dzielnice, których ludność nie 
jest niemieckiój narodowości. Te narodowości powinny 
być traktowane porówno z niemiecką narodowością bo 
porówno z nią muszą składać państwu ofiary z krwi i 
mienia. Odbierać im przeto możność porozumiewania się

siada powiat mławski, najlepsze okolice Wyszogrodu, 
Ciechanowa, prawie cały powiat lipnowaki i część ry­
pińskiego, szczególniój tóż ziemia dobrzyńska samą 
prawie pszenną glebę posiada; w tych okolicach, włó­
ka, złożona z trzydziestu morgów, płaci się po 2000 
do 3000 rubli, gdy tymczasem w powiecie mławskim 
można kupić włókę za 450 rubli a gdzie niegdzie i 
taniój jeszcze. — Lesistość tych okolic nie jest silna. 
Wielkich lasów i kniei nie ma zupełnie. Znaczniejsze 
bory i gospodarstwa leśne prowadzone są w dobrach 
skempskioh, w okolioach Bieżunia, Raczanowa,. Kozie- 
bród; dość duże, choć już bardzo przetrzebione lasy po­
siadają inne miejscowości powiatu lipno wskiego; okoli­
ce Sierpca, Zakroezymia, Raciąża, Prasnysza i inne ale 
ponieważ wyrąbywanie lasów do dziś dnia odbywa się, 
z bardzo małym wyjątkiem bez żadnych względów na 
zasady racyonalnego gospodarstwa leśnego, mającego 
za podstawę ochronę lasów na przyszłość — niszczenie 
więc borów coraz szersze przybiera rozmiary, drzewo 
coraz jest droższe i coraz dalój trzeba po nie jeździć —
i jeżeli tak pójdzie crescendo, to nasze prawnuki już 
tylko z historyi będą się dowiadywały, że były tu kie­
dyś lasy. Tutejsza szlachta dziedziczna i niedziedzi- 
ozna, ratując się w interesach, sprzedaje Niemcom ty­
siące niebotycznych dębów i wysmukłych sosen, po 
większój części za marne pieniądze, machając ręką i 
pocieszając się tóm, że:

Nie było nas 
Był las.
Nie będzie nas 
Będzie las!..

Niemcy zaś za obcięte tylko gałęzie, wióry i nie­
przydatne na budulec sztuki zbierają już większą po­
łowę wyłożonego kapitału, zarabiając na jednómjwięk- 
szóm kupnie setki tysięcy talarów, — a szlachcic jak 
śpiewał Tadeusza tak dalój śpiewa z tą różnicą, że da- 
wniój, choć mu echo odpowiadało a dziś nawet bocian 
nie ma gdzie zaklekotać, bo zażarty Niemiec ściął osta­
tnią sosnę pod zabudowania dworskie podchodzącą —- 
więc poważny W oj tek, jak tu bociana nazywają, o- 
braził się, że zamiast starego gniazda znalazł tylko dla

z organami państwa, z powodu, że nie władają niemie- 
okim językiem, jest środkiem oburzającym, który musi 
nas cofnąć w czasy prawa pięści. Z wzrostem sił i 
potęgi powiększać prześladowanie słabszego — urąga to 
wszelkiój moralności i ludzkości, — smutny to na­
bytek niemieckiój kultury. Już czasy pogańskie wy­
znawały zasadę: „Silny powinien szanować nieszczę­
ście.“ — Projekt żąda od panów czegoś wręcz przeci­
wnego. Panowie macie w imieniu niemieokiój kultury 
dać sankcyą waszą do jeszcze większego prześlado­
wania.

W obec nas Polaków, pominąwszy już zazna­
czone co tylko kardynalne zasady cywilizacyi i moralno­
ści, nie ma rząd pod żadnym warunkiem prawa do 
wnoszenia tego projektu. Sprzeoiwia się on warun­
kom, pod jakiemi pruskie państwo przejęto pod swe pano­
wanie byłe polskie dzielnice na mocy wiedeńskiego tra­
ktatu. W tym względzie wystarczy słów kilka.

Gdy kontrahujące mocarstwa na wiedeńskim kon­
gresie nie mogły się wznieść aż do zamierzonego 
pierwotnie przywrócenia Polski, w tóm jednako­
woż były z sobą zgodne, że powszechuy interes wyma­
ga jak najwyraźniój uznania nie tylko polskiój narodo­
wości, ale i uznania uroczystego jednolitośoi pol­
skiego narodu, który czynnie okazał swą siłę żywotną, 
mimo że byłe dzielnice polskie trzem dostały się 
berłom. Na te gwarancye zgodziły się wszystkie 
kontrahujące mocarstwa, te nawet, przeciw którym wal­
czyli Polacy. Narodowość nasza przeto 
znajduje się pod opieką prawa między­
narodowego.

Stósowniedoorzeczeńwiedeńskiego 
kongresu ś. p. król Fryderyk Wilhelm III przy 
okupacyi przydzielonych mu byłych dzielnie polskioh w 
patencie okupacyjnym i w połączonój z nim odezwie z a- 
gwarantował polską narodowość i przy- 
rzekł swą opiekę. Przyrzeozono przy tóm 
Polakom jak n a j u r o o zy ś e i ó j używanie 
języka ojczystego jako języka urzędo­
wego.

Przedłożony projekt narusza przeto nie tylko pra­
wa międzynarodowe, ale stawia się nadto po nad uro­
czyste królewskie przyrzeczenia. — Najpiękniejsza perła 
korony — wiara w słowo królewskie ma być podepta-
«2. rTcwU&M ouiv tćuk jorrfc du
uniewinnienia, że wszyscy królowie Prus ponowili 
przyrzeczenia dane Polakom przez ś. p. króla Fryde­
ryka Wilhelma, III przy okupaoyi.

Mianowicie ś. p. król Fryderyk Wilhelm IV i 
obecnie panujący cesarz potwierdzili te przyrzeczenia 
królewskiemi zaiste słowy i podpisami swe- 
mi przypieczętowali. Słowa to brzmią:

„Polskiój naród ow ości poręczone zostały p rzez 
wiedeńskie traktaty i odezwę z 15 maja 1815 
uwzględnienie i opieka; szanować i w Po­
lakach pochwały godne przywiązanie każdego szlache­
tnego narodu do swego językailiteratury, do 
swych wspomnień dziejowych, oraz wziąć ich w opie­
kę było zamiarem wykonawców wie doń­
skiego traktat u, i pod naszóm panowa­
niem mają znaleźć uznanie i opiekę.‘<

W sprzeczności z t e m i królewskiemi słowy i obe­
cnie panującego cesarza rząd, postępując z dnia na 
dzień w prześladowaniu swóm polskiój narodowości na 
wszystkich polach a mianowicie w kościele 
i szkole, doszedł już do tego, że wnosi teraz 
nawet o wyrugowanie języka polskiego jako języka u- 
rzędowego.

Panowie! Podział Polski potępionym już został 
przez historyą, a wasz historyk Johannes von Müller 
powiada pomiędzy innemi, że przy podziale Pol-

siebie bronę położoną na owczarni i jak obrażony po­
leciał, tak go już więcej nikt nie widział.

Ziemia mazowiecka w okolicaoh, które nas w 
tój chwili zajmują, z wyjątkiem nie wielkiój liczby 
obszernych majątków zasiana jest gęsto pańskiemi dwo­
rami owój szlachty bene natus et possessio- 
n a t u s, którzy na jednym, dwóch lub trzech folwar­
kach własnych albo zadzierzawiouyoh prowadzą gospo­
darkę rzadko gdzie postępową, chociaż w ostatnich 
czasach zmiana stósunków ekonomicznych zmusiła ją 
tu i owdzie użyć niepraktykowanych dawniój środków 
dla wyciągnięcia z ziemi więcój korzyści a co bardziój jest 
pocieszającóm, że w wielu już miejscach zrozumiano, 
iż dzisiejsze warunki wiejskie wymagają, aby rolne 
gospodarstwo wsparte było przemysłem, jaki naturalnie 
da się zastósować w danóm miejscu z uwzględnieniem 
wszelkich lokalnych właściwości. Ale pomijając dwory 
panów, którzy należąc do klasy mniój lub więcój wy- 
kształconój — są wszędzie jednakowi — nigdzie może 
w innych stronach naszego kraju nie ma tak dużo 
wsi zamieszkałych przez drobną szlachtę jak w tój 
częśoi gubernii płockiój; wieś taka jest zamieszkała 
przez kilkadziesiąt lub kilkanaście rodzin, stósownie do 
obszaru, jaki zajmuje. Szlachta drobna, których da­
wniój nazywano szaraczkami, dziś niczóm nie różni 
się od prostego chłopa ani powierzchownością, ani 
wykształceniem, ani nawet zewnętrzną ogładą. W swo- 
jóm wszakże pojęciu stawiają się bardzo wysoko a jak­
kolwiek bieda w chałupie aż piszczy, za nic w świecie 
się z chłopem nie pobrata. Córka lub żona takiego 
pana brata w dnie powszednie boso pasie świnie lub 
krowy ale za to w święto lub w niedzielę kładzie na 
głowę kapelusz, kupiony najczęściój ze dworu jako wy- 
ranźerowany rupieć z garderoby panny ozy pani i na 
wysokióm siedzeniu z groohowin zajeżdża przed ko­
ściół parafialny tak dumna, iż tylko przed jednym 
Bogiem no i księdzem schyli pokornie czoło. Pomię­
dzy tą drobną płocką szlachtą spotkać można często 
prawdziwe typy zaskorupiałego człowieka z przeszłych 
czasów dzisiejszą skórą okrytego. Taki szlachcic 
przechował w swoim charakterze ten pierwiastek a-
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eki chciał Bóg wystawić na próbę mo­
ralność mocarzy.

Rząd zarozumiały na swą potęgę, stawia teraz do 
reprezentantów Prus wniosek, aby wzięli udział 
w zamachu wymierzonym przeciw polskićj narodowo­
ści, a skierowanym przeciw najświętszym, przy­
rodzonym, nieprzedawnionym prawom Po­
laków. Królowie podzielili kraj, reprezentanci niemie­
ckiego narodu mają zniszczyć naród. Dzieło Bo- 
ż e chce zniszczyć świętokradską ręka ludzka. 
Próżny to zakuz, którego nicość wykazuje już wiara 
pogańska, wedle którćj bogowie nawet na próżno wal­
czyli z niemoźebnem.

Panowie! I najsilniejszy nie jest zawsze dość sil­
nym, a zwłaszcza gdy panowanie swoje opiera tylko na 
samowolnćm posługiwaniu się materyalną siłę. Z całym 
spokojem możemy przeto oczekiwać przyszłości naszćj, 
ufni w Opatrzność i potęgę logiki Wypadków.

Panowie! W tćj samćj chwili, w którćj wasz 
rząd zmuszony potęgę wypadków bierze w obronę 
chrześcian na Wschodzie przeciw fanatyzmowi Isla­
mu, naród niemiecki ze swćj strony posuwa prześlado- 
dowanie Polaków aż do fanatyzmu. Skazujecie nas 
na ten sam ucisk, który chrześcian na Wschodzie 
przywiódł do ostatecznćj rozpaozy.

Ciężkie ofiary z krwi i mienia musimy składać 
państwu, a za to w ojczyźnie naszćj usuwają nas na­
wet od państwowej służby.

Nazwiska miejscowości germanizują u nas i szka- 
radzą w najdowolniejszy sposób. (Głos: oho!) Wzbro­
niono nam wypełniać przepisów religii naszćj.

Lud nasz ogłupiają, systematycznie i na zdziczenie 
skazują.

Język nasz wypędzono ze szkoły — a teraz nawet 
język polski nie ma posiadać praw języka urzędowego.

Niemiecka kultura, w którćj imieniu prześladują 
Polaków w czasie najgłębszego pokoju, przewyższa za­
iste osławionego Murawiewa, bo krwawe rządy jego 
srożyły się w czasie pożogów wojny.

Fanatyzm w prześladowaniu Polaków doprowadził 
już rząd do tego, że stawia się na równi z barbarzyń­
skim zwycięzcą, który sądzi, że ma prawo postąpić so­
bie samowolnie z zwyciężonym, zdającym mu się 
na łaskę i niełaskę. Prusy nie zdobyły nas, my nie 
zdaliśmy się na ich łaskę i niełaskę. — Nie! —

Prusy wzięły nas pod swe panowanie pod warun­
kiem zachowania i opiekowaniasięnaszą 
narodowością. Jeśli rząd pomimo tego na prze­
kór prawu międzynarodowemu, na przekór królewskim 
przyrzeczeniom — prześladuje nas z takim cynizmem 
(Głos : Oho !) — mamy nadzieję w Bogu, iż wszystkie 
gwałty wymierzone przeciw naszym nieprzedawnionym 
i przyrodzonym prawom będą bezskutecznemu

Panowie! Różnica pomiędzy wykształconą a nie­
wykształconą, surową społecznością polega głównie na 
tćm, że silniejszy w obec słabszego nie tylko roś;i so­
bie pewne prawa, ale przyznaje i pewne obowiązki, 
a tćm samćm zakreśla pewne granice własnćj samo­
woli. Im wyższa cywilizacya, tćm więcćj uwzględnia 
właściwości słabszego. Taką jest zasada honoru tak 
w prywalnćm, jak państwowćm życiu. Poczucie pra­
wa nakazuje silniejszemu okazywać jak najmnićj 
przewagi swojćj w obec słabszego. Tę zasadę wynieść 
do zasady rządzenia byłoby mojćm zdaniem mądrością 
rozumu stanu. Obecny rząl królewski trzyma się 
wręcz przeciwnćj zasady. Przewagę swoją daje uceu- 
wać dotkliwie na każdćm polu i w każdym
pi X-.V ptt d k U owym puQWlHÜUjlU. rulltyh.^ oKOr UZ.O1-
wonych jest nabawianie jak największego strachu prze­
ciwnika i odjęcie mu przez to wszelkićj chęci do opo­
ru. Wykształcony stara się zwierzęce uczucie trwogi 
wynieść do szacunku. H.ara i prześladowanie 
są obecnie zasadą rządu.

Panowie! Przez przyjęcie takiego projektu, jak 
obecny, ani nam, ani historyi nie wmówicie, że popeł­
niacie akt prawny a nie czyn gwałtu — zamierzone 
zaś przez rząd wykonanie prawa, tak samo jak i wa­
sza uchwała nie przyniesie ani państwu korzyści, ani 
zaszczytu niemieckiemu imieniowi.

Panowie! Odpowiedzialność za konieczne następ­
stwa płynące z łamania międzynarodowych traktatów, 
z poniżenia majestatu korony, z łamania słów króle­
wskich — niechaj bierze rząd na siebie — weźcie i wy 
na siebie.

Wicemarszałek Bernuth: Mówca nie zaprze­
czy, że z powodów, nad któremi bliżćj nie chcę się 
rozwodzić, pozostawiłem mu jak najobszerniejsze pole 
przy dyskusyi, muszę go przecież stanowczo i bardzo 
prosić, aby się w granicach trzymał, które zwykliśmy 
zachowywać tu w tćj Izbie.

Hr. Mielżyński: Nie pozostaje mi zatem nic

wanturniczy, który był tak silnie rozwinięty w jego 
przodkach, a chociaż czasy się bardzo zmieniły, w czę­
stych jednak okazyach silna pięść, kij, siekiera albo 
widły zastępują historyczną szablę i może jeszcze lepićj 
nadają równowagę sąsiedzkim stósunkom a regulacja 
tu częstćj potrzebuje pomocy, bo okna chałupy jednego 
wychodzą na podwórze drugiego sąsiada, grunta roz­
graniczone miedzą, gęsi pływają po jednym stawie, 
konie się paszą na jednćj łące i choć szlachcianeczka 
zawsze skromnie na dół oczy spuszcza, ale syn sąsiada, 
chłopak dziarski, co w biegu z jednego konia na dru­
giego przeskakuje, potrafi płatać różne figle dziewczy­
nom, z których nie tyle córka jak rodzice nie są kon- 
tenci, zwłaszcza że chłopak ani myśli się żenić *i pod j 
oknem panny jadąc na łąkę z końmi z całego gardła j 
zaśpiewa:

Oj, nie gługim ja, nie głupi,
Abym się miał żenić,
Żadna panna mnie nie kupi,
Bo się umiem cenić!
Wart ja więcój, jak tysiące,
Więcej, jak miliony,
Wolę konia paść na łące,
Jak mieć gołe żony 1 . ..

Więc tedy nie tylko na fronterowanych salonach roz- ' 
panoszył się materyalizm, nie tylko w wyksztalconćj kia- j 
sie posag panny albo majątek kawalera stanowią głó - i 
wne warunki małżeństwa. Przy szemrzących strumy- s 
kach, gdzie skaczą żaby, albo przy zarośniętym tra- i 
wką stawie, przy którym stoi wiejska dziewucha w i 
drukowanej kiecce i woła na gęsi: pilu! pilu! pilu- i 
sie! — takież same odbywają się rachuby, tylko na j 
daleko mniejszą skalę i pod inną formą. I takie re- ś 
alne zapatrywanie się na małżeństwo musiało się już ; 
przetrawić i wejść w krew młodszego pokolenia, bo i 
pod formą humorystycznćj piosnki wygląda tutaj ogólne i 
przekonanie wiejskićj młodzieży, a ośmiowiersz, który 
powyżćj przytoczyliśmy, ma niezaprzeczoną cechę no- 
wożjtcćj kompozycyi, jak również i ta piosneczka a 
raczćj przyśpiewka, którą słyszałem z ust chłopaka na 
weselu ubogiego szaraczka:

Oj, Maryś, Marysieńka, śliczna ty dziewczyna,
Masz buzię tak czerwoną, jak gdyby malina,

innego, jak zakończyć słowy waszego wielkiego poety: 
„Ja zrobiłem swoje — wy waszą spełńcie powinność!“

Po hr. Mielźyńskim mówił minister 
sprawiedliw. Leonhardt a następnie tutejszy 
nadburmistrz p. Kohleis, po którym zabrał głos 
p. Mieczysław hr. K w i 1 e c k i i po­
wiedział co następuje:

Panowie! Nie miałem zamiaru i uważałem za 
niestósowne dotykać interpelacji niektórych dzienników 
i żywię wdzięczność rzeczywiście dla poprzedniego mó­
wcy, iż wszedł na ten przedmiot i umożliwi! mi danie 
panom niejakich w tćj mierze wyjaśnień. Poprzedni 
mówca poruszył sprawę rusińską w Galicyi; powiado­
mił on was, jak to N o r d d. A 11 g e m. Z t g. publi­
kowała, idąc za tekstem dosłownym Neue freie 
P r e s s e, iż polska narodowość w ten sposób i z taką 
tyranią uciska Rusinów, iż dalćj już nie idzie, i wysnuł 
ztąd wniosek, że postępujemy nie odpowiednio, wystę­
pując przeciw naturalnemu i wedle jego zapatrywania 
zupełnie słusznemu prawu. Zamierzałem panom po­
wiedzieć, że prawa Rusinów w Galicyi są tego ro­
dzaju, iż czulibyśmy się nad wszelki wyraz szczęśli­
wymi, gdybyśmy takie same prawa mogli mieć u siebie. 
W sejmie wolno Rusinom w ich własnym przemawiać 
języku. Prezydyum ma obowiązek odpowiadania im 
w języku ruskim. Polacy przemawiają wprawdzie po 
polsku, protokuły sejmowe prowadzone są atoli i odczy­
tywane w obu językach, wnioski i uchwały są spisy­
wane w obu językach, dyskusya toczy Bię wedle upo­
dobania ; w sądach rozstrzyga skarga. W szkołach — 
są tam szkoły elementarne, gimnazjalne i szkoły śre­
dnie — odbywają się całe wykłady po rusku. Na u- 
niwersytecie lwowskim zaprowadzono katedry z wykła­
dem również ruskim. Administracya odbywa się od­
powiednio do narodowości; w obwodach przeważnie ru­
skich ma pierwszeństwo język ruski, a w polskich pol- 
ski. Nawet teatr ruski we Lwowie pobiera subwen- 
cyą. Rusinów wprawdzie stósunki te nie zadowalają, 
gdyż dążą do tego, — do czego zdążają Niemcy w 
Poznańskićm, i chcieliby, by wszystko zruszezjło się. 
Podburza ich do tego państwo sąsiednie i opłaca agi- 
tacyą w tym kierunku. Dziwi mnie tylko, że dzien­
niki niemieckie — nie radbym tutaj zrobić zarzutu 
ignorancyi — i niemieccy mężowie występują z takiemi 
zarzutami, które atoli łatwo i krótko a węzłowato dadzą się 
odeprzeć. Zdaje mi się, że panowie u stołu ministeryalnego 
zechcą niezawodnie zaświadczyć, że tak jest. W ko­
ściele panuje również obrządek ruski. Co się zaś ty­
czy wywodów poprzedniego mówcy, który jako bur­
mistrz obznajmiony jest przedewszystkićm z etósunka- 
mi miejskiemi i lepićj może być świadom stósunków 
miejskich niż wiejskich, toć słusznie niezawodnie po­
wiedział, że w samym Poznaniu język niemiecki dość 
się zakorzenił; równie w mniejszych miastach Księ­
stwa. Po wsiach atoli wyłącznie używanym jest język 
polski, a przykłady wysnute z okazji Poznania nie 
mogą niczego dowodzić, gdy mowa o calem Księstwie. 
Poprzedni mówca twierdził, iż dawnićj Niemcy więcćj 
przykładali się do polskiego języka. W czasach osta­
tnich objaw taki rzeczywiście miał miejsce.

Wykształceni Polacy mówią wprawdzie wszy­
scy po niemiecku i dla nich nowe prawo nie tyle 
stanie się uciążliwćm, co dla stanów niewykształ­
conych, — nie posiadających wcale języka nie- 
mieckiPC'* 1 * * * * * * Poprzedni mówpa »onrónit na tn nwagg, 
że dziś Polacy daleko mnićj komunikują się na polu 
towarzyskićm z Niemcami, co więcój, że stósunki te 
poniekąd ustały. Najgłówniejszym tego powodem jest 
ta właśnie okoliczność, że Niemcy nie umieją po polsku 
i żądają, aby z przybyciem ich do domu polskiego 
dom ten cały posługiwał się językiem niemieckim. 
A żądać tego przecież nie można. Mówca poprzedni 
poruszył następnie w dlugićm opowiadaniu różne dzien­
niki i przytoczył nam w tłumaczeniu artykuł Orę­
downika na dowód, jak mało Polacy mają szacun­
ku dla własnego języka. Być może, panowie, że za­
chodzą pojedjńcze wypadki podchwytywane i publiko­
wane zbyt spiesznie przez dzienniki, w ogóle atoli u- 
miemy jak przynależy szanować język rodzinny, bronić 
go i posługiwać się nim. Radbym jeszcze w jednćj 
odezwać się sprawie: Poprzedni mówca wskazał trzy 
organa wychodzące w Poznaniu jako ultramontańskie. 
Nie wiem, czy miał jaki w tćm cel, zdawałoby się atoli, 
jakby chciał przedstawić przed większością tćj Izby 
nasze dążenia w świetle nieco drastycznóm i nieprzy- 
jemnćm. Mogę panów zapewnić, że Dziennik 
Poznański nie jest bynajmnićj pismem ultramon- 
tańskićm, jest on narodowym i liberalnym, choć nie 
w national liberalnym duchu, jak się takowy w ostatnich 
zamanifestował czasach.

A w buzi, jakby perły, masz tak białe zęby,
Oj, oiężka moja dola, mam grunta jałowe,

Woleć oi ja blade gęby 
A czerwoną krowę!. ..

Ale jeżeli parobeczek drobnego szlachetki w kwe- 
styach matrymonialnych tak stanowczo oświadcza się 
za wianem panny, że ani „buzia jak malina,“ ani 
>»z§ky jak perły“ nie są zdolne zapanować nad sercem 
szaraczkowego adonisa, to za to panny, bez względu 
na poziome czynności, jakie w drobnćm gospodarstwie 
spełniać są obowiązane, lubią myśleć o niebieskich 
migdałach i marzyć o zaczarowanych zamkach i pię­
knych królewiczach. Co więcój, dziewczęta te są nad­
zwyczaj dumne; nie mają one najmniejszego wykształ­
cenia, ale instynkt godności osobistćj silnie jest w nich 
rozwinięty. Bez względu na ich prostotę nie tylko 
duchową ale nawet powierzchowną bose te arystokra- 
tki mają niezaprzeczone cechy polskićj dziewicy, która 
nie lubi się zniżać, gdy idzie o wybór męża, ale i do 
wyższych sfer społecznćj drabiny, z czysto materyal- 
nych powodów, rzadko kiedy się wspina, a często, gdy 
ktoś z wysoka rękę do nićj wyciąga, odepchnie ją, je­
żeli serce gdzieindzićj woła. Córka drobnego szlach­
cica, zwłaszcza gdy jest ładna, a ładnych jest dosyć, 
chociaż koniec końcem wychodzi za prozaicznego draba, 
który zwłaszcza, gdy zapruszy głowę, nie namyśla się 
długo i na białych plecach połowicy pozostawia znaki 
żylastćj pięści, lubi z pomocą dziewiczój wyobraźni ką­
pać się w wymarzonych obrazach miłości i poświęce­
nia. Ztąd nie trudno usłyszeć z ust takiego dziewczę­
cia piosnkę, którćj nie tylko nie można odmówić poe­
zji» ale tkwi w nićj głębsza myśl i dziwnie przejmu­
jąca rzewność. Oto np. jedna z tych pieśni, którą mi 
się udało spisać — pedaję ją bez żadnych zmian i 
dodatków:

Za góreczką zieloną 
Stoi, stoi

Sliozna panieneczka,
Niozego się nie boi.

Król się o nićj dowiedział,
W cztery konie przyjechał:
„Postój! postój! śliczna panieneczko,
Masz mnie króla samego!“

Petycye, panowie, nie są bynajmnićj wypływem 
chwilowych agitacyi, owszem noszą na sobie pię­
tno rzeczywistych potrzeb ludności. Ja sam złożyłem 
na stół Izby petycye pokryte około 150,000 podpisami 
a prócz tego nadesłano wiele petycyi drogą bezpo­
średnią.

Obok tego chciałbym na to waszą zwrócić uwagę, 
że w mowie będący projekt prócz niesprawiedliwości 
zawiera w sobie naruszenie zasady monarchicznćj i to 
tak ciężkie, że trudno cięższe pomyśleć sobie. Wiado­
mo panom, że królowie pruscy nie ograniczyli się w 
przeprowadzeniu traktatów wiedeńskich na suchym 
tekście traktatów państwowych, lecz owszem dali, jak 
król Fryderyk Wilhelm III. w znanćj odezwie z 15 
maja 1815 do ludności polskićj pamiętne a dobrowolne 
zapewnienie: „I wy macie ojczyznę, wasz język będzie 
we wszystkich publicznych rozprawach obok języka 
niemieckiego używany jako język urzędowy;“ król 
Fryderyk Wilhelm IV. uznał wyraźnie zapewnienie to 
swego zmarłego ojca w czasie uroczystości koronacyj­
nych w Królewcu r. 1840, jak to uwiadomiono w pi­
śmie jednego z członków tćj Izby przesłanćm pod 
adresem tćj Izby; król dzisiejszy umocnił również za­
pewnienie to swym podpisem.

Nie zapominajcie przeto, że traktaty międzynaro­
dowe i państwowo-prawne są z jednćj strony słowem 
honoru, wypływem sumienności trzech a więc wszy­
stkich w tćm równo interesowanych króli pruskich a 
z drugićj strony obroną języka polskiego w dawniej­
szych dzielnicach polskich. Mimo to, panowie, żąda 
się od obecnego władcy pruskiego, aby pokojowe sło­
wo honoru ojca swego, swego brata i swe własne zła­
mał. Nieehajby kto o królewskości, o zasadzie monar­
chicznćj myślał, co chciał, to jednak przyznać mi bę­
dziecie musieli, że to zaiste nie wzmocnienie zasady, 
czy to monarchicznćj czy polityczDĆj, jeżeli jak przy 
obecnćm prawie żąda się od monarchy, aby słowo swe 
honoru.........

Wicemarszałek Bernuth przerywa mówcy pro­
sząc, aby unikał takich wyrażeń.

Muszę dodać uwagę — panie marszałku, — że do 
dnia dzisiejszego szanowałem każde słowo królewskie i 
dziwię się, że w tćj właśnie Izbie czegoś innego się uczę.

Wicemarszałek Bernuth: Nie wolno w ten spo­
sób mówić o projekcie wniesionym przez rząd, który 
przyjętym już został przez Izbę drugą. Jeżeli mówca 
nie zaprzestanie podobnych wyrażeń, muszę się zwrócić 
o poparcie do Izby.

Mówicie, panowie, codziennie o oskarżeniach i wy­
rokach zapadłych na tych, co się stali winnymi słowem 
lub pismem obrazy majestatu. Do sumienia waszego, 
panowie, zwracam się z pytaniem, któż więcćj staje 
się winnym obrazy majestatu, czy ten, co bez na­
mysłu wypowiada lub pisze słowo, czy tak zwany do- 
radzca korony, który majestat królewskości w obec 
całćj kuli ziemskićj przy współwinnćm przyczynieniu 
się reprezentacyi kraju do złamania traktatów pań­
stwowych i do naruszenia słowa honoru..........

; (Wielka niespokojność!)
Nie będę w dalsze wdawał się wywody, ponieważ 

' nie miłćm to słyszeć dla was, przeto skończę i powiem 
wam, że dziś wdzięczne i piękne, co do znaczenia swego 
godne macie do spełnienia zadanie. Proszę was, od­
rzućcie sami projekt do prawa, który- Jsgo Królewską 
Mość stawia w alternatywie odrzucenia go lub złama­
nia słowa.

i Oddacie przez to usługę.
OKomlbyna wam tylko powiodr.ieć, ao przez odrzu­

cenie projektu oddacie usługę zasadzie monarchicznćj 
a przez to dopełnicie zauauia waszego politycznego 
istnienia.

Oprócz tego odpowiadając panu Beseler, 
który mówił o Rusinach a wyraził się, iż nie 
chce w szczegóły wchodzić, odpowiedział p. hr. 
Mielżyński jak następuje:

Żałuję że Pan mówca nie chce wchodzić w szcze­
góły kwestyi którćj zresztą zdaje s:ę nie znać; z tych 
szczegółów bowiem przekonałaby się Wysoka izba, iż 
gdybyśmy używali tych praw, jakich używają Rusini 
w Galicyi, bylibyśmy dzisiaj z tego miejsca po polsku

: mówili.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Lwów, 17 czerwca.

(Dzienniki pruskie o ucisku Rusinów. — Zamieniacie podobno 
chętnie swobody wasze za ucisk galicyjskich Rusinów, — Mi-

„„Nie mam srebra i złota,
Jestem biedna sierota,
Pojmij, pojrnii — śliozny królewiczu,
Co ci Pan Bóg namienił.“ “
Król się bardzo rozgniewał,
I po kata posłał:
„Przyjedź kacie, śoinaj białą szyję!
Bo mną królem wzgardziła.“
I kat jedzie w czerwieni,
Panieneczka w zieleni...
„PostójI postój! śliczna panieneczko,
Masz mnie, kata samego!“
„„Nie oheiałam byś królową,
Nie chcę zostać kątową,
Ścinaj, kacie, moją bułą szyję, I
Bo mnie ta śmierć nie minie!...““ j

Piosnka ta nosi na sobie istotny charakter starćj, 
erotycznój pieśni słowiańskićj. Prostota pomysłu i for­
my kładą ją w rzędzie tych utworów ludowych, które 
jeszcze może od pogańskich czasów przechodząc z ust \ 
do ust, nie straciły pierwotnćj cechy i jak pły­
nęły kiedyś tam ze zbolałego serca, tak się prezentują 
i dzisiaj. * ,

Takich piosnek ludowych w pośród mazurskićj 
ludności tćj części płockićj gubernii, którą się zajmu­
jemy, mnóstwo można byłoby zebrać, a, nie ma ich 
rzeczywiście ani w zbiorach WoycickiegóJ ani Choda­
kowskiego, ani Żegoty, ani Kolberga. Nie wszystkie 
co prawda, mają ten starożytny charakter, ale wszyst­
kie bez wyjątku noszą na sobie cechę ludowćj fantazyi, 
wszystkie urodziły się w cichych kątach naszych chat 
i wiosek, ułożone przez poetów, którzy pisać nie umieli 
i o których nikt nie wie i nie będzie wiedział nigdy. 
Poeta, który je ułożył, nie umiał pisać, ci, którzy je 
śpiewają, nie umieją czytać, a jednak żyją te utwory 
poetycznćj fantazyi; jest to bezwarunkowy dowód, że i , 
W najniższych warstwach społeczeństwa duch ma również 
swoje potrzeby i że człowiek w istocie „nie samym 
chlebem żyje.“ Poczucie piękna i ideału wrodzone jest 
w człowieku i tego poczucia nie przygłuszy najpro- 
zaiczniejsza praca, a nawet troski powszedniego życia, 
przygniatając ciało do ziemi, nie okiełznają tak dalece 
duszy, — aby na skrzydłach wyobraźni nie pobujała 
choć trochę.., j

nister hr. Mansfeld w Galioyi. — Odezwa centralnego komitet 
przedwyborczego.)

(T) „Les beaux esprits se rencontrent“ należ 
zawołać, czytając jak Słowo ruskie powołuje
naPosenerZtg. aNorddeutschenaSłowo^
a to w celu wykazania, że Rusini w Galicyi są bardzo' 
przez Polaków uciskani, niż Polacy w Prusach prz? 
Niemców. 8

Nie mamy tćj pretensyi, aby panowie Prueao» 
dziennikom polskim wierzyli. Każdy sądzi drugie? 
podług siebie. Ależ słusznie żądać możemy, aby°pa, 
nowie ci chcący uchodzić za światłych i do szerzeni 
światła powołanych, znali przynajmnićj ustawy kraju 
o którym piszą. Słusznie tćż powiada Dzienni^ 
polski, że Polacy w Prusach radziby być pod takim 
uciskiem, pod jakim zostają w Galicyi nieszczęśliwi 
przez Prusaków protegowani Rusini galicyjscy. Niech 
więc przyznają Prusacy Połakom w swojćm państwie. 
1) prawo wnoszenia do wszelkich władz sądowych i 
administracyjnych podań w języku polskim; 2) praffo 
otrzymywania na polskie podania odpowiedzi w języku 
polskim; 3) prawo postępowania sądowego tak w cy. 
wilnych jak i karnych sprawach tak w ustnćm jak j 
piśmiennćm postępowaniu, w języku polskim; 4) pra. 
wo przemawiania w parlamencie w języku polskim j 
otrzymywania w tymże języku odpowiedzi od komiea. 
rza rządowego na interpelacye; 5) prawo wyboru 
zyka wykładowego w szkołach ludowych przez gmin». 
6) prawo do języka wykładowego polskiego w jednćj 
gimnazyum całćm, tudzież w tych wszystkich klasach 
innych szkół średnich, w którychby rodzice przynaj. 
mnićj 25 uczniów tego zażądali itd.

Wtedy, dopiero wtedy, przyznawszy takie prawa 
Polakom, mogliby Prusacy powiedzieć, że u nich ga 
Polacy równouprawnionymi z Rusinami w Galicyi, 
mogliby powiedzieć, że Rusini u nas są tak „tyranizo' 
wani“ przez Polaków, jak my w Prusach przez Niem. 
ców. Pomijam już zupełnie inne tćj kwestyi strony, 
nie chcę porównywać Polaków z Rusinami, uzasadniaj 
żądania jednych a drugich, dodam jeszcze tylko, ża 
Prusy są potężnóm, niepodległćm państwem, a Polacy 
w Galicyi w obe ; rządu austryackiego tćm samćm, co 
i Rusini galicyjscy, że więc wszelkie porównywanie 
Prusaków z Polakami jest bezsensem.

Szczerzeby się Polacy cieszyli, gdyby podetae 
przyszłych rozpraw w pruskićj izbie panów nad usta, 
wą o języku urzędowym, znalazł się jaki „pan“ nie. 
miecki na tyle naiwny, żeby w myśl twierdzeń Po­
se n e r k i i jćj sojuszniczek, zarzucił Polakom uci­
skanie Rusinów w Galicyi, aby tym sposobem uspra­
wiedliwić ucisk Polaków niby to na podstawie teoryi 
Hebla „Haust du meinen Juden, so hau ich deinec 
Juden.“ Gdyby bowiem taki zarzut podniesiono, mie 
liby nasi członkowie izby sposobność odpowiedzenii 
im, jak należy z trybuny parlamentarnćj i wykazanie 
całego absurdum tych porównywań Polaków w Pru­
sach z Rusinami w Galicyi*).

Znowu jeden z ministrów zwiedza Galicyą a mia­
nowicie hr. Mansfeld minister rólnictwa. We wtorek 
przyjedzie z Krakowa do Lwowa i zabawi tu trzj 
dni. Naetępnie uda się w powiaty wschodnie dli 
zwiedzenia dóbr skarbowych, tudzież Drohobycza, ko 
palni nafty w Borysławiu, Kołomyi, Kut itd.

Komitet centralny przedwyborczy ogłosił wreszcii 
uchwaloną w pierwszych dniach czerwca odezwę d< 
kraju, w którćj oświadcza, że „chce działać i współ 
działać przy wyborach do przyszłego sejmu w duchi 
narodowym i obywatelskim“ i że luboć szacuje i u 
względoia odcienie rzetelnych przekonań politycznych 
„walczyć chce przy wyborach z tymi, którzy mierzi 
na szkodę kraju i z niechętnemi dla narodu obozam 
w służebne wchodzą sojusze.“ Dalćj zapowiada ode 
zwa, że za współudziałem wyborców zawiązane będi 
osobne komitety okręgowe, z któremi komitet centralnj 
stale się znosić będzie a zwołany wkrótce zjazd de 
legatów z całego kraju doprowadzi do porozumienie 
się co do dalszych zasadniczych punktów programt 
wyborczego. Wzywając w końcu do współudziału i 
pomocy prawych obywateli kraju, podnosi w swćj ode­
zwie komitet, że każdy powinien pamiętać „iż wpły­
wając na to, żeby wybory wypadły w duchu narodo­
wych tradycyi kraju, oddaje zarazem najlepszą przy­
sługę państwu, w którego Bkładzie kraj nasz jest pier- 
wszóm i największćm królestwem.“ Programem zai 
komitetu centralnego jest co do przyszłego składu sej­
mu, o ile czytamy w odezwie, złożyć taki sejm „któ­
ryby nie tylko mógł stać wiernie i potężnie na straży 
praw i swobód krajowych, ażeby nie tylko trafnemi u- 
stawami mógł wpływać na polepszenie bytu mieszkań­
ców i pomagać do szybszego rozwoju sił i zasobów

*) Stało się to.
Przypisek Red. Dzień. Pozn.

Ładna szlachcianeczka nie wiele się może spod 
wać w przyszłości: bieda w domu rodziców co chi 
przypomina jćj twardą rzeczywistość, a jednak jest 1 
zawsze w serduszku miejsce dla jakiegoś Jasia 
Stasia, który nie podobny jest do tych, co sie do 
umizgają i który nigdy nie przychodzi zwykłym e 
sobem prosić rodziców o jćj rękę, lecz zawsze poz 
nie musi się odbyć w sposób niezwykły, niespod: 
wany.... To tćż córka pana brata, rozrzucę 
mierzwę rękami na ugorze swego ojca, z całćm 1 
decznćm ciepłem młodój dziewczyny wjśpiewuje:

l

Z tamtći stroneczki tej bystrój wody 
Zbierała panna ozarne jagody,
Tam je zbierała, tam spoczywała,
Bo się nikogo nie spodziewała.
Przyjechał do nićj Jasiulek młody:
„Oddaj panienko ozarne jagody 1“

Z konika sprysnął,
Za rączkę śoiśnął,

„Pójdźmy panienko, pójdźmy nad Wisłą.“ 
Ona krzyknęła: „Rety, la Boga!
„Słońoe niziuchno, daleka droga!“
„ „Toć ja panienko, toć ja nie zbójca...“ “ 
Wziął ją za rączkę — zeszła z gościńca .,
I szła do domu, gdyba lilija,
Szła po murawie, wiatr ją podwija;
Jaś za nią krzyknął: „przyjdę po ciebie 
Prosić rodziców, jak Bóg na niebie!“ 
Panienka na to nio nie wyrzekła,
Rzuciła chustkę — do dom ueiekła .. .
W domu śpiewała albo płakała,
Jasia swojego wciąż wyglądała .. . 
Wyjrzała oknem — do sadu droga, 
Wyjrzała drugićm — westohła do Boga .. 
Wyjrzała trzecićm: „Jasiulek jedzie!... 
„Cóż to za radość u nas, oj, będzie,
Oj będzie, będzie, bom go poznała,
Kiwa ohusteozką, eom mu ją dała ...
Nie kiwaj Jasiu chustką po płocie,
Matka zobaczy — będę w kłopocie!..

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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fcraju, »1® mógł także wywalczyć, gdzie potrzeba, no- 
tf0 nabytki i odpierać ze skutkiem zamachy na uświę­
cę prawa kraju.“

Odezwę podpisali wszyscy członkowie komitetu 
„raz z p. Loewensteinem. Teraz rozpocznie się na 
-rowincyi tworzenie komitetów miejscowych i po­
wiatowych, do czego już gorliwićj sprawę publiczną 
(gjtnujący się obywatele wezwani i upoważnieni zo­
rali a w pierwszych dniach lipca ma się odbyć zapo- 
„iedziany odezwę zjazd delegatów z całego kraju. — 
Rozumieć tu należy, jak się zdaje, z 14 obwodów 
„schodnich kraju, g iyż dla Krakowa i obwodów za­
chodnich istnieje drugi odrębny komitet w Krakowie.

Jak się dowiaduję, nie wyjedzie p. Zakrzewski, 
artysta tutejszej opery do Berlina, o czóm w ostatnim 
liście wspomniałem.

NIEMCY.
# Berlin, 19 czerwca. Dzisiejsze posiedzenie 

Izby panów zagaił o l1/* godzinie z południa wiceruar- 
azałek Izby Bernuth. Ź ministrów obecnymi byli hr. 
Eulenburg i dr. Leonhardt oraz kilku komisarzy rzę­
dowych. Izba przystępiła natychmiast do porzędku 
dziennego, na którym zamieszczono pod pierwszym nu­
merem projekt do prawa o języku urzędowym. Dzien­
niki berlińskie, które nas dotąd doszły podaję tylko w 
krótkiem streszczeniu przebieg ciekawych tych obrad. 
Pierwszy zabrał głos sprawozdawca komisyi hr. Łippe 
proszęc Izby, aby przyjęła projekt wedle uchwał Izby 
deputowanych bez żadnój zmiany. Następnie przema­
wiał hr. Józef M i e 1 ż y ń s k i, którego mowę poda- 
jemy na czele dzisiejszego numeru. Dalój mówili mini­
ster sprawiedliwości dr. Leo n h a r d, nadburmistrz 
poznański K o h 1 e i s, profesor B e e e 1 e r i hr. Mie­
czysław Kwilecki. Mowę ostatniego podajemy 
również na czele dzisiejszego numeru.

Pomimo wymownych słów obudwóch naszych 
mówców, przyjęto cały projekt bez żadnój zmiany.

Izba deputowanych zajmowała się w dniu wczoraj­
szym pomniejszemi projektami.

Car rosyjski wyjechał już z Ems do Jungenheim.

FRANCYA.
# Pary«, 18 czerwca. Wiadomość o wyborze 

p, Buffeta nie wywołała tu żadnój demonstracyi, choć 
bulwary dość były wieczorem ożywione. Władza zre- 
sztę wojskowa zarzędziła była rozmaite środki ostro­
żności a patrole konne przebiegały najoddaleńsze od 
środka miasta przedmieścia. Ze wybór ten jest dla 
stronnictwa liberalnego w ogóle i dla jego reprezen­
tantów w rzędzie i w izbie klęskę moralną, przyznaję 
wszyscy, lecz przytém sa oraz zdania, że klęska ta 
nie jest tego rodzaju, aby mogła za sobą pociągnąć 
przesilenie gabinetowe. Ministrowie zebrali się jeszcze 
zaraz dnia wyboru na naradę u p. Dufaure, nie powzięli 
jednak żadnego stanowczego postanowienia. Wczoraj 
w południe zebrali się ponownie w Wersalu pod prze­
wodnictwem prezydenta rzeczypospolitój. Po ożywio­
nych rozprawach uchwalono, aby gabinet nadal pozo­
stał na swóm stanowisku i nie zboczył z drogi reform, 
na którę wstępił. W skutek tego też cofnęli ministro­
wie skarbu i spraw wewnętrznych pp. Leon Say i de 
Marcère dymisje swoje, które już byli podali. Prócz 
tego postanowili ministrowie uwydatnić dalszy prze­
bieg swojój polityki przez zmiany w personele admini­
stracyjnym. Słychać nawet, że już w poniedziałek 
maję być ogłoszeni następcy prefektów departamentu 
Cotes du Nord, Jura, wyższój Sabaudyi i Eure et Loire.

Z dzienników ubolewa Journal des Débats 
nad wyborem p. Buffeta, ponieważ senat „skompromi­
tował się przezeń w oczach kraju.“ Opinion na­
tionale jest zdania, że marszałek-prezydent prawi­
dłowo sobie postępił, i że cala wina spada na sekre­
tarza jego p. d’Harcourt i ministra wojny; pierwszy 
bowiem nadużywał stanowiska swego do agitacji na 
rzecz p. Buffeta a ostatni przez nieprzybycie na po­
siedzenie zniewolił kilku senatorów, że dali głosy swoje 
byłemu wiceprezesowi gabinetu; zresztę, dodaje ten 
dziennik, pozostanie gabinet p. Dufaure na swóm sta­
nowisku i bronić będzie rzeczypospolitój z tę większę 
Btałościę i energia, im więeój jój reakcja zagraża.

Dzienniki antyrepublikańskie zachowuję się w obec 
zwycięztwa swego stronnictwa dośó umiarkowanie. Le- 
gitymistyczno-klerykalna Union ogłosiła wczoraj o- 
świadczenie senatorów do najskrajniejszój prawicy na- 
leżęcych, w którój mówię pomiędzy innemi: „W obec 
niepodobieństwa przeprowadzenia wyboru p. Chesne- 
long, dalój w obec wyższego interesu, na tóm zależę- 
cego, by w senacie zebrać większość celem odrzucenia 
prawa Waddingtona, większość, którój ogniwem miał 
być wybór Buffeta, uważali podpisani za swę powin­
ność jako katolicy zrzec się politycznego powodu, jaki 
mieli, by p. Buffetowi nie dać głosów swoich; dali mu 
głosy swe w zaufaniu, że ofiary ich wyjdę krajowi na 
dobre przez nienaruszone podtrzymanie prawa, wolności 
i bezpieczeństwa społeczności.“ Monitor oświadcza 
we względzie zachowania się rzędu w skutek zwycię­
stwa przeciwników rzeczypospolitój w senacie: „Rola 
ministrów naprzód jest przepisana; uważać się oni mo­
gę za będęcych w senacie w mniejszości, lecz nie maję 
prawa źędać od wysokiój Izby rachunku parlamentar­
nego z powodu wyboru Buffeta; dopióro gdy prawo 
Waddingtona przyjdzie pod rozstrzygnięcie a gabinet 
stawi kwestya zaufania, wtenczas zobaczymy, — czy 
większość z Ib czerwca składa się tylko z sena­
torów, którzy go do upadku chca doprowadzić.“ Lecz 
oświadczenie powyższe, w Union zawarte, daje do­
wód, że Buffet dla tego jedynie zwyciężał, ponieważ ci, 
co większość tę tworzyli, uludzili senatorów z najskraj­
niejszój prawicy widokiem odrzucenia prawa Wadding­
tona. Zresztę twierdzę tu powszechnie, że nawet w 
razie odrzucenia tego prawa gabinet nie usląpi. Pan 
Waddington mianowicie miał, juk zaręczają, oświad­
czyć, że gdyby senat odrzucił prawo jego o udzielaniu 
stopni akademickich, nie będzie się przez to widział 
zniewolonym do zażądania dymisyi.

W końcu nadmieniamy jeszcze, że ks. de Broglie 
i wszyscy jego zwolennicy nie życzę sobie obecnie 
otwartego konfliku, odkładając go aż do uchwalenia 
przez Izbę deputowanych budżetu.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, Ifl .czerwca. Cesarz nie 
Wyboru Zeithammera na burmistrza Pragi.

zatwierdził 
(Zeitham-

®er, redaktor P o 1 i t i k i, jest jednym z przewódzców

stronnictwa deklarantów. Przyp. Red. Dziennika 
Poznańskiego.)

Haga, 19 czerwca. Na dzieiejszóm posiedzeniu 
Izby niższój zawiadomił minister spraw wewnętrzych, 
że gabinet skutkiem odrzucenia ustawy o milicji poddał 
się do dymisyi. Król poweźmie w tój mierze decyzyę 
po ukończeniu prac Izby.

Bruksela, 19 czerwca. Na odbytóm zebraniu 
najznakomitszych członków stronnictwa liberalnego ze 
wszystkich miast całego kraju przyjęto wniosek, aby 
przesłać petycyę do króla z prośba o zwołanie izby 
na nadzwyczajnę sesyę dla sprawdzenia wyborów z 
dnia 13 bra. i dokonania rewizyr ordynacyi wyborczój.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznali, 20 czerwca.

— ♦ Petycye do Izby panów wysiano z Kopaszyc z 34 
podpisani, Sokolnik małych 112, Kneilicnl, Zdziechowic 33, Manie­
czek 66, Kołcianek 49, Gogolewa pod Miejską Górką 148, Góry i 
Szymanowa 140, Dembicza pod Środą 72, Tarnowa, Izdebna i Ja- 
godny 49, Modrzewia i Międzylisia 53, z Uni 60, z Garzyna i Górzna 
103, z Skotnik 37, Sobiesiernia nod Wrześnią Gulczewa i Gulcze- 
wka 93, Marzecina, Kawęczyna, JUarzelewa 182, Kossowa i Szczy­
tnik 175.

— * Na wianki otrzymaliśmy od p. J. K. z P. markę jo- 
dnę, dalsze pośrednictwo chętnie ofiarujemy.

— * Na stypendynm imienia ś. p. dr. Libelta otrzyma­
liśmy od p. J. R. z K marek 2.
Oij — * Na pomnik ś. p. Romana Zmorskiego otrzyma­
liśmy od p. J. R. z P. markę 1, razem złożono marek 6, dalsze 
pośrednictwo chętnie ofiarujemy.

— * Ks. regens lic. Likowski zawiesił obecnie zupełnie 
naukę religii, jaką do Ziclonyoh Świątek udzielał jeszcze w tutej­
szym zakładzie naukowym dla panien prof. dr. Mottego. W tych 
dniach bowiem nadeszła z ministerstwa oświeoenie odpowiedź 
na rekurs jego przeoiw zakazowi udzielania tój nauki przez 
polioyą wydanemu, jaki podał był do ministerstwa przed trzema 
miesiąeami. W odpowiedzi oświadcza ministerstwo, że nie widzi 
powodą do zniesienia tego zakazu, wydanego na mooy §. 17 
ministeryalnój instrukoyi z dnia 31 grudnia 1839 r., wedle któ­
rego nauozyoiel, który ozy to z politycznych ozy innyoh wzglę­
dów rządowi się nie podoba, usuniętym być może.

— * Ks. proboszcz Sąchowski z Ptaezkowa w dekanacie 
grodziskim skazany był za niekorespondowanie z p. Massenba- 
ohem na 130 tal. grzywien. Ponieważ grzywien tych przez 
egzekucyą z niego ściągnąć nie było można, przeto obłożono 
dzierżawę aresztem, a dzierżawca p. Adamczak rnusiał — jak do 
Kuryera Poznańskiego donoszą, karę tę złożyć w tyoh 
dniach w biurze komisarza okręgowego w Grodzisku.

— * Sąd powiatowy w Śremie uwolni! był od kary 
ks. proboszcza Nitsohkego z Mosiny oskarżonego o nieprzj- 
puszozenie do Stołu Pańskiego nauczyciela Borówki, który 
podpisał protest wystósowany przeciw encyklice papiezkiój. 
Przeoiw wyrokowi zaniosła król, proknratorya apelaoyą do tu­
tejszego sądu apelacyjnego, którego senat kryminalny potwier­
dził jednak w terminie wczorajszym wyrok I instanoyi mimo 
wywodów król, nadprokuratora, który wj postępowaniu ks. 
Nitsobkego widział wykroozenie przeoiw §§ 2 i 3 ustawy z dnia 
2 maja 1873 r.

— * W Ostrowie schwytano, jak do Posener Ztg. 
donoszą, w tych dniach trzech złodziei, którzy okradlszy 
kośoiół św. Piotra i Pawła w Kaliszu przeszli granicę i w Ostro­
wie ohcieli zamienić polskie listy zastawne i ruble papierowe, 
w kośoiele skradzione, których wartośoi nawet nie zuali, przez 
eo zwrócili Da siebie podejrzenie. Uwięziono ich przeto a zna­
lezione u nioh pieniądzę, około 3000 rubli obłożono aresztem. 
Śledztwo, prowadzone po częśoi w przytomności przybyłego za­
raz z Kalisza policmajstra wykazało, że uwięzieni są zbiegami 
wojskowymi, i że jeden z nich był kościelnym przy powyższym 
kościele. Rząd rosyjski już wniósł o ich wydanie, na oo jednak 
potrzeba jeszcze zezwolenia ministeryalnego.

— * Pierwszy batalion dolnoszl ¡skiego pułku arty- 
leryi pieszej nr. 5 wyruszył w niedzielę ztąd do Głogowa na 
ćwiczenia w strzelaniu do tarczy; tamże udał się tóż już 2 ba­
talion tegoż pułiu, którego 6 kompauia załoguje w Grudzią­
dzu, a 5, 7 i 8 w Toruniu. Ćwiczenia te trwać będą do 16 
lipca. Wozoraj przed południem udał się na te ćwiozenia do 
Głogowa drugi oddział poznańskiego pułku artyleryi polnej 
nr. 20.

— * We Wsohowie bawiło w tych dniach kilku wielkich 
handlarzy z Westfalii i Saksonii, którzy nagromadzone jeszcze 
po okolicznych wsiach zapasy kartofli skupowali i koleją do 
swych siedzib wysyłali. Płacili zaś za miech (152 tunt.) tal. i 
więcej. W skutek tego dottiwiono tu ogromne masy kartofli 
a tysiące centnarów wysyłano. W ostatnich dniach dowozy te 
jednak stały się tak znacznemi, iż handlarze naraz zniżyli cenę 
na 16 sbr., tak iż wielu sprzedających z niesprzedanemi kar- 
tofl mi wróciło do domu.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 21 czerwca Aloj­
zego Gonzagi; w kalendarzu słowiańskim Domystawa.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 38, zachód o godzinie 
8 minut 24.

Nów dnia 21 czerwoa o 11 godzinie wieczorem.
Dnia 21 czerwoa 1574 stronnioy senatorowie tłumaozą noie- 

1736 uroozysty wjazd Augusta III do Warszawy, 
zapewnia swą przyjaźń Polsce.

ozkę króla.
— 1791 Fryderyk II

(R.) Środa, 18 czerwca. Trzydziestoletnią rocznicę 
wstąpienia na tron Piusa IX obchodzono u nas uroczyście. — 
W kośoiele przyczyniła się muzyka do podniesienia nabożeństwa 
a wieczorem odegrało towarzystwo muzyki pod kierunkiem p. 
Zaręby kilka utworów mnzyoznyoh na wieży kośoielnćj i wyko­
nało śpiew na cztery męzkie głosy. — Okna oświetlono.

W przeszłym tygodniu postąpiono w sprawie tntejszój 
szkoły katułiokićj o krok naprzód, dozór szkólny obrał bowiem 
dwóch nauozyoieli na posadę ozwartą i piątą, a mianowicie na 
posadę ozwartą pana Adamskiego, na piątą p. Gryszozyń- 
skiego. Spodziewamy się, że szkoła katolioka już od kilka 
lat oierpi na brak sił nauozyoielskich.

Przy tegorooznóm strzelaniu do tarczy został królem kur­
kowym obywatel tutejszy p. I wando wic z, a jego zastępcą 
p. Galiński.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku nr. 25 i zawiera: Baron

Jnstns Liebig i jego prace nankowe. Dr. Juliusz Au. (Ciąg 
dalszy.) — Petycya w sprawie opodatkowania spirytusu. — 
Wrocławska wystawa maszyn. — Korespondenoya rólnioza: z gu- 
beruii piockiéj. — Protokuł walnego zebrania Towarzystwa ku 
podniesieniu chowu owiec w W. Ks. Poznańskióm. — Odpis 
układa zawartego między Towarzystwem magdeburgskióm za­
bezpieczeń od ognia a Związkiem Spółek rólniozyeh włośoiań- 
8kioh w W. Ks. Poznańskióm. — Tygodniowy przegląd go­
spodarczy. — Rozmaitości : Kalendarzyk leśniczy i myśliwski 
na miesiąc czerwiec. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — 
Towarzystwo ku wspierania urzędników gospodarozych w W. 
Ks. Poznańskićm.

— Przeglądu leśniczego wyszedł z drnku nr. 6 i za­
wiera : Czego nâizemu leśnictwu potrzeba? VI- — Kilka słów 
o urządzeniu speeyalnćj administracyi leśnćj.— Wyjątki z dzien­
nika podróży do Tatr i Czarnohory. — Przegląd literatury le- 
śniozćj. — Przegląd literatury przyrodniczój. —- Korespondenoya 
z Królestwa, w kwietniu 1876. — Sprawozdanie z handlu drze­
wem. Kalendarzyk leśniczy na miesiąc czerwiec. — Myśli- 
wstwo i łowieotwo. - Rozmaitości.

— Szkicy społecznych i literackich wyszedł z druku 
nr. 23 i zawiera: Tajemnica pani Krzuokićj, nowela, przez P. 
Malwikowskiego (ciąg dalszy). — Wiosna, wiers1, przez . ..tina.
— Chancellor, powieść Juliusza Verne’go, tłum. W. Limanowska 
(oiąg dalszy;. —• 0 filozofii sztuki H. Taint’* (ciąg dalszy). — 
Korespondencya ze Lwowa, przez St. Ł-i. — Miscellanea: Próbki 
stylu à la Podolski, Tow. wzaj. pomocy rękodzielników. —- Zte- 
atru: Etnigracya chłopska, dramat W. L. Anczyca, wieczór mu­
zykalny Tow. muzycznego krakowskiego, medal polski w 100- 
letnią rocznicę niepodległości Ameryki, nabożeństwo i wieozorek 
ku ozci śp. Libelta.

— Tygodnika ilustrowanego wyBzedł z druku Dr. 24 
i zawiera: wiosna (drzeworyt;. — Od redakoyi. — Kronika ty­
godniowa. — Poradnik dla kupujących książki. — Przegląd po­
lityki zagranicznój. — Korespondenoya z Krakowa. — Po grze 
hazardowój (drzeworyt). — Wystawa Towarzystwa zachęty 
sztuk pięknych (dokończenie). — Listy z wystawy filadelfijskiój.
— Po zaohodzie słońca (drzeworyt). — Szachy. — Rebus. — 

j W sprawie romantyzmu (dokończenie). — Na rozdrożu, powieść 
‘ (dalszy oiąg). — Czasopismo Revue des deux mondes (dc- 
? końozenie). — Poozątki i rozwój pisma (dalszy oiąg), — Ferdy-

nand Freiligrath (dalszy oiąg). — Sen wiosenny, powieść (do- 
końozenie).

— Rucha literackiego wyszedł z druku nr. 25 i za­
wiera: Charaktery w literaturze i w publioystyoe. II. — Na 
teras, powieść przez Panlinę Wilkońską. (C. d.) — Czy znasz 
ten kraj? Wiersz przez L. K. — Wilno w roku 1794. — Ustęp 
z dziejów narodowych. Przez naocznego świadka, pornoznika 
z 1812 r. z gwardyi narodowćj batalionu I, kompanii lszój gre- 
nadyerów. (Dok.) — O praoy. Odczyt miany w Warszawie 
dnia 16 rnaroa 1875 r. na korzyść osad rólnych dla małoletnich 
przestępców. Przez Waleryą Mirrené. (C. d.) -- Pływające 
miasto. Przez Juliusza Verné. (C. d.) — Listy Juliusza Sło­
wackiego. (C. d.) — Na braku lwowskim. IV. — Misoellanea.
— Bibliografia.

— Bartnika (wyszedł z druku Nr. 12 i zawiera: Uwagi 
dla początkujących pasieczników. — Dr. K. Krasicki: Oczko 
dla czego okrągłe (z rycinami). — Br. A. Nigroni: Wybór dla 
nas odpowiednich gatunków owoców. (Ciąg dalszy). — Ks. Ba- 
żański: W sprawie okrągłego oczka (z ryciną). — Rncli Sto­
warzyszeń. — Kapitan L. Stebuicki: Statystyka pszozeluiotwa 
Zasławskiego powiatu, Wolyóskići gubernii. —' G. Wreciono : 
Z Pudhorzeo. - M. Jndnakowski. Korespondencya.

— Tygodnika Ilustrowanego wyszedł z druku No. 25 i 
zawiera; Adam Gorczyński (z drzeworytem). — Kronika tygo­
dniowa. — 0 świcie (wiersz). — Przegląd polityki zagranicznój-
— Oitatnia sosna (drzeworyt). — Przesądy, komedya w pięciu 
aktach (dalszy ciąg). — Georgos Sand (z 2 drzeworytami). — 
Listy z wystawy filadelfijskiej (z drzeworytem). — Kronika za­
graniczna. — Poradnik dla kupujących książni (dalszy oiąg).
— Na rozdrożu, powieść (dalszy oiąg). —■ Ferdynand Freilig­
rath .(dokończenie). — Początki i rozwój pisma (dalszy ciąg).
— Dzieje czarnego gabinetu we Franoyi.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 20 ozerwoa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Dobrogojski 
z żoną z Drożdżyny, Siemitński z Brzezia, Jackowski z Ja- 
błowa, Biegański z Potulio, Koozorowski z familią z Czar­
nuszek, Łukomski z Gonie, hr. Bniński z Ćmaehowa, Bie- 
Biekierski z Królestwa Pol.

HOTEL PARYZKI. Gładysz z Żnina, Gładysz z Pierzchną, Gol- 
ski z Szozodrzykowa, Kahn z Koozkowa, Grieger z Bole- 
chówka, Krakowski z Krakowa, Stan z Miłosławia, Neustadt 
z Czerniejewa, Bogacki z Biskupio, Tomaszewski z familią 
z Mączuik, Schüler z Myniewa, Solioki z Aokendorfu, Hoff­
mann z żoną z Długiój Gośliny, panie Haamann z Owińsk, 
Sprenz 1 Sprenz z Strehlen, Stooki z żoną z Lubeów, Kroner 
z Bydgoszczy, Pablke z Wągrówoa, pani Posner, familia 
Baruoh i Kaphan z Środy, Haase z familią z Kostrzyna, 
Baranowski z Wągrówoa, Swidziński z Nawry, Kunkel z 
Piątkowa, braoia Cohn z Grodziska, Blumenthal z Warszawy, 
Koraozewski z Śremu, Gierlaeh z Gniezna, ks. Idzikowski z 
Żabna, ks. Szterliński z Mogilna, Braecht z Berlina, Lipiński 
z Krakowa, Stock z Wrocławia, Ch. Gradieu z Marsylii, E. 
Blanohet Lugdanu, Rosteutsober z Lipska, Boilester z Lon­
dynu, Sohiłlder z Hamburga.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
_ * Na sprzedaż wysta- 

5255 szt. nierogaoizny, 1682

Bydło. Berlin, 19 ozerwoa.
wiono:

2417 sztuk bydła rogatego, 
szt. oieląt i 14,750 szt. skopów.

Przebieg dzisiejszego targu był dla handlarzy nader nie­
pomyślny. Dowóz bowiem bydła rogatego był prawie o 400 
sztuk większym niż przed tygodniem, eksport do Londynu z 
początkiem lata zupełnie prawie ustaje a i eksporterowie nad- 
reńscy mało okazywali skłonności do zakupów; interes był 
tedy bardzo powoluy a cena towaru przedniego zniżyła się na 
57—59 towaru średniego i pośledniego zostały znaozne re­
szty, który osiągał ledwo 48—50 i 34—37 -¿¿T per 100 funtów 
wagi mięsa. Jak bydła rogatego tak tóż i innego bydła dowóz 
byl za wielki: nierogaoizny było 604, cieląt 462 a skopów 4148 
szt. więeój dziś na targu niż przed tygodniem, w skutek czego 
ceny znacznie się zniżyły. Za przedni towar nierogacizny 
płacono około 67, średni 51—53 a pośledni 47—48 Per 160
funt, wagi mięsa. Cielęta osięgały zal dwie średnie oeny. 
Za dobre skopy płacono około 24, za średnie 18- 20 Jiy per 
45 funtów.

Wiadomości giełdowe.

CUeMa pozuatMlta, 20 czerwca.
Żyto: oena wypowiedzialna i regulacyjna 161.— m., na

czerwieo 161.—, czerwiec-lipiec 161.—, lipiec-sierpień 162.—, i 
sierpień-wrzesień 164, wrzesień październik 165.—, jesień 165. ;

Wypowiedziano — otr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 48 4.0 m. |

na czerwiec 48.40------ , lipiec 48.70, sierpień 49 40-—, wrzesień ‘
49.60, październik 49, listopad —.—. i

Wypowiedziano 25,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 47.90. m.
JPozuań, 20 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękne
Żyto: ałabiój
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

na ozerwieo 161.—, czerwieo-lipieo 161.—, lipieo-sierpień 162.—, 
sierpień-wrzesień 164, na jesień 165. i

Okowita: cicho
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na ! 

ozerwieo 48.30—.—, lipiec 48.60-48.50—, sierpień 49.40—.—, ' 
wrzesień 49.60, październik 49, iistopad 48.10.

Okowita w miejscu (bez beozki) 47 70 żąd.
(W.) Poznań, 20 ozerwoa. Ceny nitykl. Pszenna 

nr. 0 i 1 16-17.50 M., rżana nr. 0 i 1 12.50-13.50 M. per 
50 kilo.

Giełda bydgogka, 19 czerwca.
Pszeniea: 199-222 m.
Żyto 171-176 m.
Grooh do gotowania 180—186, na paszę 165—174 m.
Ję oz mień: wielki 147-166, mały 147-155 m.
Owies: 177-192 m.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewa — mar.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep------— m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi eiektywnój.
Okowita: 52.— m. per 100 litrów a 100 

Gdańsk, 19 ozerwca.
Sprawozdanie J F aj ansa.
Powietrze: bardzo piękne i oiepłe; wiatr półnoony.
Pszenica loco znalazła na dzisiejszym targu ooiężałą 

tylko sprzedaż po słabych cenach, sprzedano tćż tyiko 260 ton

So częśoi także konsumentom. Płacono za jarą 131 funt. 207 
jasną lecz porosłą 124 funt. 200 M., jasno-pstrą 127/8, 128 

funt. 212, 213, 214 M., wysoko-pstrą szklistą 126, 127/8 funt. 
215 M. per ton. Termina słabo; ozerwieo-lipieo 208, 207| M. 
płac., lipiec-sierpień 210 M. żąd. 208 M. plac., wrzesień-paź- 

j dziernik 212 M. żąd 210 M. płac., październik-listopad 210 M. 
i płacono. Cena regulacyjna 208 Marek. Wypowiedziano 50 ton. 

Żyto loco bez obrotu. Termina wrzesień-październik 165 
M. żądano. 160 M. pl. Cena regulacyjna 167 M.

, Rzepik termina sierpień-wrzesień 284 M.pl., wrzesień- 
j październik 288 M. żąd. 285 M. pl.

Okowita bez dowozu.
Giełdts tesriistska, 19 czerwca.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 200-243 marek wedle
j gań żąd.; żółta mareh. — mar. płac., biała pstra polska — m. 

z kolei płac., na czerwieo i ozerwiec-lipiec — — żądano, lipieo- 
sierpień 208-207, wrzesień-październik 211-2091-210 paźdz. listo- 
pad — Marek pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 160-192 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 160-168 marek z kolei i franoo
z dworca, — — polskie--------- marek z kolei, krajowe
— - — m. franco z dworca płac., nadps. rosyjsk. — - — piać., 
na ozerwieo 161-160—, czerwiec-lipiec 158-157—, lipiec- 
sierpień 157^-156^-157, wrzesień-październik 1191-160-159 marek 
płacono.

I Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 153-189 marek 
wedle gatunku żądano.

i Owies per 1000 kiiowmieiscu 155-198 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 187-192, — rosyjski 175-185, 
pomorski i meklemburgski 188-192, wschodnio i zachodnio- 
pruski 180-184 marek z dworoa płacono, — na czerwieo —-—,
czerwiec-lipiec 173------ , — lipiec-sierpień 164ł------ , wrzesień-
paźdz. 156-157-155 m. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 193-225 m., na passę 
180-192 marek płao.

ttsep per 1000 kilo ——- marek.

Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kiło w miejscu 64.5 marek

bez beozki pł., ns czerwieo 64.5-63.5, czerwiec-lipiec 63.5, lipiec- 
sierpień —, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 63.2-62.5, 
paźdz.-list. 63.6-63 m. płac.

Olćj lniany per 100 kilo w miejBen — marek.
Olć) skalny per 100 kilo w miejson 29. marek.
Okowita per 100 litrów w miejscu oez beozki 52 3-2 m.

płacono, — Da ozerwieo i czerwieo-lipieo 51.6-2-4- — , lipieo- 
sierpień 51.5-3-5, sierpień-wrzesień 52-51.5-9, wrzes.-październik
51.5- 62.4, paźdz.-list. 60.7-5-6 m. pł.

* Berlin, 19 czerwca. Yltąlia pBzenna nr. 00------
nr. 0 30.50-29.50, nr. 0 i 1 28.—27.—; rżana nr. 0 26.50-25.— 
nr. 0 i 1 24.76-22 75 m.

Berlin, 17 czerwca.
(Sprawozdanie urzędowe z Staa t s - A n zeigera.)
Pszenica iooo słabo. Termina zniżyły się. Wypowiedz. 

2000 centr. — Cena wypow. 210 marek per 1000 kilogr. —
Loco 205-250 m. wedle gatunku, — żółta--- m. z kolei p,,
na ten miesiąc 211-209.—. pł., cena przeć. —, żółta (ozerwona)
czerwieo-lipieo 211 2(,9.— płacono, lipieo-sierpień 211-209-----
plac., sierpień-wrzesień —.---------płao, wrzesień-październik
213.5- 212 plaoono, październik-listopad 214-213 płacono, liatopad- 

; grudzień — pi., grudzień-styczeń — pł.
Zyto Iooo mierny handel. Termina słabo. Wypowiedz.

' 4000 etr. Cena wypowiedzialua 164 marek per 1000 kilogr.
Looo 160-190 marek wedle gatunku, krajowe — - — marek z 

i kolei i ze statku plaoono, rosyjskie 160-168. marek ze sta­
tku plaoono, — poślednie rosyjskie-------marek z kolei
piso., na ten miesiąo 164.6-163.5------ płaoono, cena przeć.
— marek, ozerwiec-lipieo 161-159.6 płacono, lipiec-sierpień
160.5- 169 plac., sierpień-wrzesień — pito., wrzesień-październik
162-161 płacono, październik-listopad----- płacono, listopad-
grudzień — pl.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 156 189 marek 
wedle gatunku.

Owies looo oeny mało zmienione. — Termina niżój. — 
Wypow. — otr. Cena wypow. — marek per 1000 kilo. — Looo
160-198 m. wedle gatunku, na ten miesiąo------------ pł., oena
przeciętna —, ozerwieo-lipieo 175 płaoono, lipieo-sierpień 168 
płacono, sierpień-wrzesień----- płacono, wrzesień-październik
157.6- 157 płac., październik-listopad — płao., listopad-grudzień
— płao.

Mąka rżana ałabiój. Wypow. —otr. Cena wypowiedzialna 
—mar. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 
płynąca — pł., — na ten miesiąo 24.50—.— płao., oena przeo.
— m., ozerwieo-lipieo 23 50-23.40—płao., lipieo-siorpień 23.10-
23.------ .— pł., sierpień-wrzesień —.— pł., wrzesień-październik
22.96-22.80—p., październik-listopad —p., listopad-grudzień
— płao.

Grooh per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunku, na paszę 180-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olćj rzepiowy ałabiój. — Wypowiedziano z beozką 
200 ctr. bez beozki — etr. Cena wyp. z beozką 65.2 m., b. beozki 
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beozką 66. marek, bez
beczki 66. marek, na ten miesiąo 65.3------- .— marek plaoono,
czerwiec-lipiec 64.6 płacono, lipieo —— płao., lipieo-sierpień — 
pł., sierpień-wrzesień — płac., wrzesień-październik 63.9-63.5-— 
płacono, październik-listopad — pl., listopad-grudzień — pł., 
grudzień-styczeń — pł.

Olćj lniany per 100 kilogramów bez beczki looo — 
marek.

i Olćj skalny ałabiój. — Raffinow. (Standard wbite) per 
100 kilogr. z beczką w partyaoh o '_ ... 50 bar. (125 ctr.). — Wypo­
wiedziano — ctr. Cen i wypowiedzialna —.— m. per 100 kilog. 
Loco 29. m., na ten miesiąo — płaoono; oena przeo. — mar., 
maj-czerwiec — pł., czerwiec-lipiec----- plac., lipieo-sierpień
— piao., sierpień-wrzesień — płao, wrzesień-paźdz. 26.8-26.5 p., 
październik-listopad — pł. listopad-grudzień — plao.

Okowita nieco slabiój. Wypowiedziano — litrów. — 
Cena wypowiedzialna — m Per 100 litrów a 100%=«=10,000 °/0
z beczką. — Loco----- płacono, na ten miesiąo 518 nomin.,
oena przeciętna — marek, ozerwiec-lipieo 51.8 nominalnie,
lipiec-sierpień 52.2-518.------ plaoono, sierpień-wrzesień 52.6-
62.7-52.3 pł., wrzesień------ pl., wrzes.-paźdz. 62.3 52.— pł.,
paźdz -listopad 51.2— M. płao., listopad — p., grudzień-styozeń
— p., styozeń-luty 1877 — pł.

Okowita per ICO litrów a 100%=10,0007o ba® beozki 
loco 52.2 pl., ze spichrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 32.50-30.50, nr. 0 30.50-29.50, nr.
0 i 1 28 00-27.00

Mąka rżana nr. 0 26.60-25.00, nr. 0 i 1 24.75-22.76 per 
100 kilogr. brutt1?'z miechem.

GśeńiSa. 19 czerwca.
Żyto: per 1000 kilo niżój; na czerwiec 164.50-163.50 pł., 

w końcu —, czerwiec-lipiec 162-161.50 pł. i żąd., w końcu — ż., 
lipiec-sierpień 161 żądano, sierpień-wrzesień —, wrzesień-paź-
dziernik 162-160.50 płacono, październik-iistopad-------- Marek
żądano.

Fszeniea: per 1000 kilo 202 m. żąd., na ozerwieo—pŁ, 
czerwiec-lipiec 202 żądano, na wrzesień-październik 202 marek 
płaoono.

Jęozmióń: per 1000 kilo — marek i.
O w ie8: per 1000 kilo 190 mar. żądano, — na ozerwiec- 

lipieo 180, wrzesień-październik 151 m. żąd.
Rzep per 1000 kilo 280 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoieó ■— 

marek żąd.
rzepiowy per 100 na jesień nieco słabiój; w miejson 

66 M. ż., na czerwieo i czerwieo-lipieo 65.50, wrzesień-październik 
62, paźdz.-listopad 62.50, listopad-grudzień 63 m. żąd.

Okowita per 100 iitrów spokojnie; w miejscu —.— marek 
żądano 60 mar. pł., na czerwieo i ozerwieo-lipiec 50-49.90, lipieo- 
sierpień 60.20-49.90 pl., sierpień —, wozoraj lipieo-sierpień —, 
sierpień-wrzesień 50.20-50 pł., wrzesień-paźdz. 49.50 M. żądano 
49.30 M. płacono.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.
Per 100 kilogramów

oiężki średni lekki towar
naj- naj- naj- naj- naj- naj-

wyższa niższa wyższa niższa wyższa niższa* jt? Jłf
Pszenica biała . . . 20 — 19 10 21 90 20 90 18 80 ¡8 10

„ żółta . . . 19 10 18 10 20 60 19 60 17 80 17 30
Zyto.............................. L8 60 18 10 17 10 16 90 16 60 16 40
Jęozmień.................... 17 10 16 40 15 60 15 _ 14 60 14 10
Owies......................... 20 30 20 — 19 50 19 10 18 50 18 10

1 Grooh ...... 20 50 19 10 19 - 18 - 17 50 ló 80

fiiiirsa telegraficzne*
(Notowane z dnia 19 ozerwoa.) 

SaSCZEClNT, 19 czerwca 1876.
Pszenica: słabo 

na lipieo 211. 
na lipiec-sieroień 210.— 
na wrzesień-październik 210.—

Żyto: słabo 
na ozerwieo 156.

- na czerwieo-lipieo 154.
na wrzesień-październik 155.50 

j D1ĆJ rzep.: słabo 
; na czerwiec 65.50 
i na wrzesień-październik 62.
s BEKL1NI, 19 ozerwoa 1376.

Okowita: spok. 
w miejsou 51. 
na czerwiec-lipiec 50. 
na lipieo-sierpień 51. 
na wrzesień-paźdz. 51.30

Owies: 
na ozerwieo —. 
na wrzesień-paźdz. 159.-—

Olćj skalny j 
na jesień 12.40

Pszen. słabo
na czerw.-lipiec 207 —
na łipiee-sierp. 207 —
na wrzesień-paźd. 210 —
Żyto: słabo
w miejsou .1 — —
na czerwieo I 160 50
na czerw.-lipieo 157 50
na wrzesień-paźd. 159 50

Olćj rzep, słabo
w miejsou . . — —
na ozerwieo 63 E0
na wrzes.-paźdz. 62 60
Oków, slabiój
w miejscu 51 20
na ozerw -lipiec 51 40
na sierpień-wrz. 61 90
na wrzes,-paźdz. 51 40

Owies:
na czerw.-lipieo 174

Gal. kol. Kar. Lnd. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn.list. z. 
Puzn. rent, listy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta , 
Amerykany 
Pożyozka tureoka 
7*|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreo. 
Austr. ako. kred. 
Kolói żel. państ. 
Lombardy , , 
Usp. stałe,

86
94
94
96

102
72

100
11
18
68

266
59

255
461
152

60
50
80
75
50
50
50
75
75
30
60
25
60
60
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Posiedzenie
reprezentantów miasta Poznania

w dniu 21 czerwca 1876 r
po południu o godzinie 4-tej

Przedmioty obrad:
1. Wyrównanie rachunku depozrtalnegoza 

r. 1873.
2. Zezwolenie na przewyżkę kosztów za 

inseraty, druki i introligatorskie roboty

Towarzystwo
'Młodych Przemysłowców

urządza ,3205)
w niedzielę 25 czerwca 1876

zabawę letnia
Fortepiany i pianina farby

w parku Wiktoryi.
tyt. II Dc Nr. 3 etatu kamelaryjnego’. Ina kt?r* wst«P Jest dozwolony wszystkim li 

, Odpowiedź na notaty, które przy przędło- zaproszonym; — osoby zaś te, które
żeniu wykazu dotyczącego zezwolenia na|^ai>J)r aku adresu podobnego zaproszenia nie

° życzące 
SM

otrzymały, a życzące w zabawie tej wziąść 
udział, raczą się za pośrednictwem jednego 

cia Iz cz*ol|ków Towarzystwa do zarządu na miejscu 
* bgiosić. ZARZĄD.

przewyżkę kosztów czyszczenia ulic za 
r. 1875 z strony rady mi yskiéj na po­
siedzeniu w dniu 12 stycznia rb 
gnione zostały.

4. Zezwolenie na przewyżkę kosztów wy 
nikłych przy etacie opału i oświetl, w roz­
maitych szkołach.

5. Wybór przełożonego do XIX cyrkułu 
ubogich.

6. Zezwolenie na przewyżkę kosztów tyt.
II Db Nr. 3 etatu kamelaryjnego do 
utrzymania inwentarza.

7. Zezwolenie na środki przyjęcia dwóch 
pomocników dia lllciéj szkoły miejskiej

8. Wybór sędziego pojednawczego dla 
VII czyrkułu.

9. Toż samo dla VIII cyrkułu.
10. Zezwolenie na środki przyjęcia dwóch 

egzekutorów pomoczniczycb.
11. Zezwolenie na środki ustawienia nowych 

latarni gazowych i petroleowych ró­
wnież na koszta oświetlenia tychże.

12. Zezwolenie na środki przestawienia 
słupa pumpowego na placu Młyńskiej i 
Berlin.kiéj ulicy.

13. Odpowiedź na notaty, które z okazyi 
wyrównania rachunku gazowni za r.
1870/71 w dniu 10 czerwca 1874 r. cią­
gnione były.

14. Zezwolenie na przewyżkę kosztów tyt.
V. etatu dla II. szkoły miejskiej.

15. Wyrównanie rachunku depozytalnego za 
r. 1872.

16. Toż samo funduszu zupy rumfordzkićj za 
r. 1874/5.

17. Toż samo umorzenia długów miejskich 
za r. 1874.

18. Założenie nowej ulicy pomiędzy Małą 
Rycerską a Wałową.

19. Zezwolenie na środki przyjęcia woźnego 
do pomocy.

20. Wybór dwóch członków do sądu poje­
dnawczego dla rzemieślników, z liczby 
dających robotę i dwóch członków z 
liczby przyjmujących robotę.

21. Zezwolenie na przewyżkę kosztów tyt.1
II 2a etatu szkoły realnej ¡

22 Przedłożenie kontraktu z przedsiębiorcą 
budowniczym Reimer o wystawienie mo­
stu intermistycznego.

23. Wniosek towarzystwa straży ogniowej Q “Ífo«+“
" aia kosztów st. aży dzień-¡ X B. llOGWeillierZ .N&St.dotycz, zezwoleń p 

nej i nocnej przy tegorocznej powodzi.
24. Sprzedaż placu Rybaki Nr. 156.
25. Osobiste sprawy.

podp. Pilet.
Obwieszczenie.

Przy publicznej sprzedaży fantów z tutejsze­
go lombardu miejskiego w swoim czasie nie- 
wykupionycb okazała się w dniach ¡27 28 
i 29 Kwietnia rb. przewyżka dla niektó­
rych zastawowych dłużników.

Właścicieli rewersów na zastawy pod Nr. 
7986 włącznie aż do 16619 wzywamy niniej 
szem, aby najpóźniej do

5 lipca p. b.
zgłosili się do tutejszej miejskiej kasy lom- 
barrdowej i odebrali za oddaniem rewersu na 
zastawy i za kwitem brzewyżkę pozostającą 
po potrąceniu otrzymanej pożyczki, prowizyi 
aż do czasu sprzedaży fantu i kosztów, w prze­
ciwnym razie wpłynie przewyżka ta stosownie 
do przepisów do miejskiej kasy ubogich, a re­
wers zastawy wraz z prawem dłużnika zasta­
wnego upadnie. (2717_)

Poznań, dnia 18 maja 187G.

Magistrat«
Sprzedaż konieczna.
Foiwark we wsi Pławeacli powiatu 

średzkiego położony, w księdze hipotecznej 
tejże pod Nr. 1 tom 43 na stronnicy 385 i 
następnie zapisany, do Fryderyka Cłott- 
liilfti Uełckerodt należący, którego 
tytuł własności na imię wzmiankowanego jest 
zapisany i który z objętością 223 hektarów 
62 arów 40 lasek kwadratowych opłacie po­
datku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
1044,74 tal. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 189 tal., podany, sprzedany 
być ma drogą subhastacyi koniecznej

dnia 13 lipca r. to.
przed południem o godzinie 10-tej 

w lokalu podpisanego królewskiego sądu po­
wiatowego w izbie 3. (2107)

Środa, dnia 29 marca 1876.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastaeyjny.

największych fabryk Kapsa z Drezna, Blüthner’a, 
Roenisch’a, Irmler’a, Stein w eg a itd. poleca w najwięk* 

. jszym wyborze (3207)

S. J. Mendelsohn.
Używ. dobrze jeszcze zach. fortepian krótki jest za 80 tal. na składzie.

Walne zebranie
Vlissiiigen - Qaeenboro - Londyn.

Codzienna służba pocztowa, osobowa i towarowa.
_ z Kolonii l 40 po poł. *&,«*/ „a Londynu 8 45 wieczór.
Towarzystwa naukowćj pomocy kJ z Yęnlo 4 — „ MlCtlZIClGz Vliss:ngen 9 30 z rana,odbędzie sig w Pleszewie g| zw ¿'“fu 1 - z ra"na. nie ma służby. Z £Ł 1 % P° |

i ’» . *. V g° v Q Wydawanie bezpośrednich biletów i zapisywanie pakunków na wszystkich głównych stacjach
iuania W oberży p. Walisze- Bliższych szczegółów udzićlają: Th. Cook & Son, Londyn, Kolonia, Bruksela;
wskiego, na które zaprasza W . **• Nieś sen, Kolonia, jakpjeż biuro Towarzystwa Zeel»wd w VilHgiii<eii. 
członków a mianowicie pp. ko-
lektorów ze zebraną składką 8

i Komitet. g
X. Fr. Sadowski, sek. i podsk.Q

moo
Technicnm
Mittweida.

(Królestwo Saskie).

Politechn. szkoła fach.
dla inżynierów machin , werkmi- 
Strzów itd. Plany nank bezpłatnie 

Przyjęcie 16 października.
Liczba uczni około 500.
— Nauka wstępna bezpłatna. —

NoweUe "T
^jfloryginalne nabywa drukarnia J. I. Kra-Ła 
¿■¡«(szewskiego (Dr. W. Łebiński)> Foznaniu.gy

a a sBs a r rs i efts s cmb o «?£»«

O
o
o

o

o Krzyże
i inne nagrobki z marmuru, U

3 piaskowca itd. pięknie i tanio się 
?•. wykonują i są zawsze w zapasie u

A. Schlesinger.
Poznań, Bramkowa ulica Nr: 14U obok rejencyi. (2568)

OOG

lampiony, przedmioty do gry 
na wolnóm powietrzu polecaWIJISCH

hotel Myliusa, (3006)

Fetroleowe
machiny do gotowania
naj nowszćj konstrukcyi wraz z nale- 

żącemi do nich naczyniami u
S. J. Auerbacha.

Cenniki i rysunki przesyłam 
na żądanie. (2187)

w najrozmaitszych odcieniach 
pokostem trwałym i dobrze 
schnącym zaprawione, lakier 
i froter na podłogi poleca
s R. Rarcihowshi.

Guwernantka,
Polka, znająca dokładnie język francu 
niemiecki, muzykę i śpiew znajdzie c 
lipca lub września miejsce na wsi. Bliżs 
szczegółów dowiedzieć się można » 
Administracyi Dziennika Poznańskie? 
pod Nr. 3200. (3200)

Bona, Szwajcarka,
tylko po francuzku mówiąca poszukuje m, 
sca od 1 lipca do małych dzieci, którym i2’ 
czątków udzielać może. Listy frankowane ¿¿i 
jit.>Ł. M. poste restante Oborali^,,

Wysokićj szlach 
cie i panom wła 
ścicielom dóbr W 
Księstwa Poznań 
skiego pozwala

sobie podpisany polecić siebie znowu 
po powrocie z wystaw koni i dłuższój 
podróży do ujeżdżania koni. Najlepsze 
polecenia okazać może. (3215)

Fryderyk Scholz, ujeżdżacz koni, 
Wrocław, Friedrichstr. 48.

Osoba 7 S"'S. -
rządezyni domu. Bliższej wiadOs,*' 
ści na listy fr. udzieli pani WardąsK , 
Poznaniu Wiel. Garbary Nr. 53 w podwórzu* 

(3188) 1
Poszukuje się

W Dom. Ślachcinie 
dzie są do nabycia

przy Śro- 
(3195)

dwie klacze
zaprzęgowe
mające.

gniade, 5 cali wysokości

nauczycielki
Polki, do dwóch dziewcząt i siedmio, 
etniego chłopczyka, biegłćj w muzjce 

posiadającój prócz polskiego język 
liemiecki. Gdzie? wskaże Ekspedycją 
dziennika Pozn. pod Nr. 3179.

fla sprzedaż
16 wołów

parasoliki i parasole,
kufry podróżne i dery podróżne 

jako tóź wszystkie wiedeńskie i offen- 
"bachskie towary skórzane poleca *

w największym wyborze po jak najtańszych cenach (1542)

Walenty Itussak
narożnik Rynku 1 Wronieckiój ulicy JBr. 91

Oferta wapna do budowli.
Najlepsze a pod względem frachtu najtańsze górno- 

szląskie wapno do budowli polecamy loco wagon Keltsch
centnar po 50 fen. (3217)

Dla handlarzy ¡wapna odpowiednie zniżenie ceny.
Opolsho-tarnowshie Towarzystwo wapna

W Keltsch nad koleją po prawej stronie Odry. 
(Oppeln-Tarnowitzer Kalk - Gesellschaft zu Keltsch R. O. U. E.)

Delikatna.

roboczych w dobrym stanie.1 
Rybno saw. per Kiszkowo 
stacya kolei żelaznej Pobie­
dziska.

Doicie w Katyniu pod Słupcą,ISJ) 
estwo Polskie, poszukuje!

nauczycielki
biegłćj w muzyce, języku niemieckim 
i francuzkim dla ukończenia edukacyj 
dwóch panienek. (3212)

(3161)

24 sztuki
młodocianego bydła 

rasy holenderskiej
ma na sprzedaż Bom. Wielkie Sepno 
pod Kościanem.(3208)

Nauczyciel domowy,
akademik, poszukuje zaraz miejsca na wsi 

w mieście. Trzemesznoj postlj. 
Bf- A« _____________ (3149)

lub
gernd

Zdatnego

subjekta
poszukuje (3175)

B. Loga
cukiernia w Głnicźnie.

POZNANIU
poleca się do wskazywania 
i pośredniczenia przy sprze 
dazy i wydźieźawieniu dóbr.

Uczula
poszukuje skład cygar Ł. Woźnia­
kowskiego i Spółki) w Poznaniu 

............... (3211)berlińska ul. Nr. 19.
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Premiowana.

Oferta zamiany.
Poszukuje się posiadłości wiejskićj 

100—400 morgów ziemi pod koniczy­
nę zdatnej za dom w Wrocławiu po­
łożony i dobrze budowany. 0bf e r t y 
sub. E. 3455 do Rudolfa Mosse, 
Wrocław. (3201)

co

Toruń
1874.

Królewiec
1875.

Wódka gorzka
żołądkowa

z alpejskich ziół
wynaleziona i jedynie prawdziwa wypalana przez

M. Meyer & Hirschfeld
w Chełmży (Culmsee).

¡ Zmięszana z wodą orzeźwia i chłodzi.

Reprezentacya na Poznań
S. Adamski,

Wilhelmowski plac Nr. 6.

«3
O
W
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Dla kupujących dobra
Wielki wybór korzystnie położonych 

dóbr w W. Księstwie Poznańskićm 
każdćj żądanćj wielkości wskaże po 
cenie odpowiednićj wartości do nabycia

Gerson Jarecki
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu
Strzelecka ul. 91.

Od 1 października rb. do wynajęcia:
1. Mieszkania o 2—11 pokojach;
2. Stajnia i wozownia. (3141)

Za Bramką 15
jest mieszkanie skł. się z 2 pok., kuchni 
wodoc. etc. pod korzyatnemł narnn- 
kami od 1 lipca br. do wynajęcia. Bliższa 
wiad. w Ekgp. Dziennika P. pod Nr. 3*13.

Piekarnia
powo zbudowana jest do wynajęcia przy Strze- 

'leekićj ulicy Nr. 21.___________ (2804)

Dwóch pilnych

omocników
zgłosić się może w mojćm ogrodnictwie 
(ś. Marcin) Wysoka ul. 2. (3172)

Antoni Krug
ogrodnik artystyczny i handlowy.

Ogrodowy,
Polak’, kawaler, z dobremi świade­
ctwami, trudniący się zarazem usługą 
znajdzie miejsce od 1 lipca w SJko- 
tnikacli pod Paprosem. (3181)

Piękne fotografie
podług pierwowzorów W. Eljasza 1) Klat­
ka Boska, jako Królowa Polski, unoszą­
ca się w obłokach nad Polską, prosi Jezusa 
aby błogosławił naszej ziemi. Boska dzieci­
na ściąga rączkę i błogosławi. 2) Lech z 
gniazdem białych orłów. 3) Krakus, de­
pcący smoka. 4) Wanda. 5) Piast. 
6) Władysław Łokietek. 7) Ka- 
źmirz Wielki. 8) Marciu Kąt­
ek! w Kamieńcu. 9) Poświęcenie 
szabli Kościuszce. 10) Męczen­
nica. Cena za format wizytowy 3 sgr., 10 
sztuk za 25 sgr., gabiu. po i21/1 sgr., 3 za 
talara. Książęta i królowie polscy w całych 
figurach. (3126)

J. Chociszewski, Poznań.

Berlińskie losy Flory
po 3 M. (11 losów 30 M.) początek ciągnienia 
stanowczo: dnia 1 lipca 1876, wygrana 
główna 30,000 M. wartości, rozsyła za go­
tówkę Karol Halin, Berlin S. Kom- 
maudanteustr. 30._________________ "(3125)

„Asche’go bronchiaine pastyle,“
najlepszy, najpewniejszy środek przeciw bó­
lowi gaidła, kaszlowi, chrypce, katarom itp. 
przez lekarzy polecony. Do nabycia w Els­
nera aptece. Cena pudełka 1 Mark.

(2608)
Wybór róż, kwiatowi trzu- 

skawki poleca (3216)
Szokalski, Dolna Wilda.

Do nabycia we wszystkich prawie renomowanych handlachj łakoci, restaura- 
________ cyach cukierniiichihotelach.______ ((3112

BBBBnaBEamiaBBBBi
Nagroda Monlgon (2000 fr, 1 ,r 'fgznana przez 

Akademią Nauk Pl i-j t dzonych 
I przez INSTYTUT i? 1 ńNCUZKI

PREfARiMlffllKM

DOZOWANI I
OSS1*». ltl«T 

Ciłonk. Akademii Medj l irą. Par/iliij 
Profeaore Szkoły Faimece.' v Parjłu.

Osoba
40 lat mająca, zdrowa i silna, będąc|18 lat w 
jednem miejscu, posiadająca wszelkiejwiadomo- 
ści co do kobiecego gospodarstwa, życzy sobie 
przyjąć w Księstwie obowiązki za klucznicę 
lub gospodynią od św. Jana. Łaskawe oferty 
dod adresem : Clązyn p. Słupcą Królestwo 
Polskie, K. Roff. (3204)
Osoba z dobrem wychowaniem, w średnim

wieku, z skromnemi wymaganiami życzy so­
bie posady do wyręczenia Pani lub towarzy­
stwa. Adres J. D. Nr. 74 Poznań — Post- 
lagernd. '■(3209)

Kucharz
z dobremi świadectwami, biegły w swoim 
fachu poszukuje miejsca od 1 lipca r. b. 
Bliższych wiadomości udzieli T- Śmitko- 
wzki w InowroelawiM. (3183)

Kucharz T. Wawrzyński
poszukuje miejsca na wsi. Neu America 
p. Konitz (Chojnica).__________ (3206

Miejsce
kasyera domin.
wskaże Administracja Dzień. 
Pozn. pod Nr. 3220.______ ■

Bezżcnnego
urzędu, gospodarczego
z wyż zem wykształceniem, posiadającego 
chlubne rekomendacje i mówiącego po polska 
i po niemiecku wskaże [Bom. Zlelesiiee 
p. Sokolnikami. (3202)

Posada
ekonoma

ogłoszona (3840) w Dzienniku Po- 
znańskim lir, 133 już zajęta. 

Piękne obrazy
olejne i akwarele. 1) ś. Monika z ś. 
Augustynem, Kopia W. Eljasza podług 
Ary-8cheffera, Onginał, będący własnością pa­
ni hr. Arturowej Potockiej w Krakowie, 
kosztował 12,000 fr. Najdokładniejsza kopia, 
niczem się nie różniąca od oryginału tylko 
200 tal 2) Wielki krajobraz Ta­
trzański w ramach, 175 tai. 3) ś. Woj­
ciech 60. tal. 4) ś. Antoni 60 Ul. 
5) Ucieczka prześladowanych 
30 tal. 6) Męczennica 30 tal. Dla lu- 

' bowników obrazów nastręcza się sposobność 
nabycia za umiarkowaną cenę, oryginalnych 
i rzeczywiście pięknych i cennych obrazów, 
malowanych przez W. Eljasza, dzierżącego 
jedno z pierwszych miejsc w malarstwie 
polakiem. (3127)

J. Chociszewski, Poznań
Śiósarska ul. Nr. 6.

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! i Manchety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski Co.
Skład skór (3176)

w Poznaniu, Jezuicka ul. a.

Inwentarze
żywe i martwe

dnia 26 b. m. sprzedane 
będą w Głuszynie drogą li- 
cytacyi publicznej najwięcej 
dającemu za natychmiastową 
zapłatą. (3210):

Rzeczone inwentarze w miej­
scowym dworze każdego czasu 
obejrzane być mogą.
(| Wydzierżawienie

11 r a wy I
1 na łąkach Ziemin pod Wie- r f lichowem rozpocznie się w r/b. f Q 30 bm o godzinie 9 zrana, a„g| 
a następnie każdą środę;,i piątek a
2 o tym samym czasie. Warunki ?
“ dzierżawy na miejscu oznajmione “ 
f zostaną. (3184) j|

Zarząd leśny. |

WINO z CHIN4 DOZOWANE 
OSSIANA BEKSY

Posiada wyższość nad wszelkiemi prepara- 
cyami chiny z powodu swego sMadn nie­
zmiennego i bogatego zasobu pierwiastków 
działających. Przyjemnego smaku, niespra- 
wla nigdy zatwardzenia, działa z niezawodn? 
skuteczności? przeciw Zimnicom, gorącz­
kom tyfoidalnym, w dłuyiem i mozolnem 
powrocie do zdrowia, etc. Jest to nieoce­
niony środek toniczny 1 pokrzepiający.

F>'!.NO x CHIN4 i ŻELAZEM
«»SIAKA HEKMY

Ni |e^cy i najskuteczniejszy środek z pre- 
pr f żelazistych przeciw zuboieniukrwi.
Pi Mjwnego smaku i niezawodnej skutecz­
ni 41 łziała cudownie przeciw bladaczce, 

odpływowi regularności, wy- 
ca l pteaiusił, osłabieniu, ogólne] niemocy 
i ’ tuwkim chorobom z niedostatku krwi
pofWsjcym.

MIGRENY INEWRALGIE
QAIII I IUIA rnuDUICD odtSiOr. est/jedynem lekarstwem w tych cierpie- 
r A II L1« IWIM rU-JnnlLn niach. Pó »»i-łki rozpuszczonej w łyżce wody cu - 
krowanej wystarczy do ukojenia najgwaltownie f teyibólu głowy bez niebezpieczeństwa.

W PARYŻU, ulica <t’4njou-st-Honoré tr- Warszawie, w składach materyał. 
aptecz. PP. Mrozowskiego i Gallego ; we Lwoi te, (rapt. P. Mikolascha ; w Krakowie, 
w aptece PP. Trauczyńskiego i Redyka ; w Pe naufa, w aptece P. Dra Mankiewicza.

FAŁSZERSTWA PIGUŁEK BLANCARDA
Sprzedaż środka lekar.kiego z przekonaniem, ze jeat fałszowany, 

jest wjpólnictwo fałszerstwa, jest powszechnie lekceważeniem 
zdrowia chorego i nadużyciem jego zaufania.

bezwstydnymi fałszerzami, 
którzy dla łatwiejszego oszukania publi­
czności, nie wahają się naśladować nasz 
stęmpel fabryczny, a nawet nasz podpis, 
znaleźli się tacy, kiórzy posunęli chic- 
wość swą aź do tego stopnia, źe zastę­
pują jodan żelaza, główny pierwiastek 
działający naszych pigułek, przez wi- 
tryol zielonawyll!

Pochlebne zaufanie którem zaszczy­
cają zawsze nasz preparat tak lekarze 
jak i chorzy, wkłada na nas obowiązek

zabezpieczenia ich przeciw fałszerstwom 
naszych pigułek. Zaklinamy zatem osoby 
uź; gające nasze pigułki, zanim sądy 
włi łciwich krajów uwalnią nas od fał­
sze ty i ich wspólników, aby kupowali 
nai « Pi AWDZIWE PIGUŁKI u naszych 
kot fcpoiidentów i aby raczyli odwo- 
ływ łt s ą do dobrei
war' n szych kole- 
gów dp gistów apte 
kar z;.

2 itek rz e>_Paryła, ulica Bonaparte, 40.

W Poznaniu, w aptekach PP. MAŃKI WI ZA i JAGIEISKIEGO,

i

i

Cyrk Renza.
POZUBÓ, Działowy plac.

W środę d. 21 czerwca:

przedostatnie przedstawienie.
Manewr fantazyjny

i trakiew t nakładę» drukarni J. L Krawcewakiwo (Dc W. Łebińald) w Poznania.

jeżdżony przez 20 dam.
Panna Zanetta Eichler: ćwiczenia na nieosiodłanym koniu.

Hirsch na, lekcyi tańca,
komjczne injtermezzo 4 komików i ławki.

Obraz łiipologiczny
przedstawiony z 7 tresowanemi końmi przez p. F. RenZ. 
HLonklirencya dwóch koryfeek panien Neiss i Stark.

Czworaka sokola jazdy
jeżdżona przez pana F. Renz, E Renz, A. Renz, Hager*

Jutro ostatnie przedstawienie.
E. B0nz> dyrektor;
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